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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Hi iro  A d m in is t r a c j i  , D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " , plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I oh  n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38,
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą z  O centów od jednego 
wiersza drobuym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice ra  jeden wiersz 50  et.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 2 0  centów od
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 , ra?m

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł — półrocznie 9. zł — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesi jcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 1? zł. — Lwariainit b zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granice do całych Niemiec rocznic 
50 marek — Iw anau  e 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Aflglji, Włoch i Szwajcar; rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Bi u r o  R e d a k c j i  ,Dziennika Polskiego*, pla Maijacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zw raca .
Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct.

Polityka dwóch Tadeuszów.
Lw6w 3 stycznia.

Oświadczenie kola sejmowego, pochwal ją- 
ce politykę kola pobkiego w Wiedniu, zachę­
c a ją c  je do wytrwania na obranej dtodze i 
stwierdzające ponownie z całym naciekiem 
konieczność solidarności będącej , potrzebą kra­
ju  i obowiązkiem każdego posła* — powitane 
zostało przez przeważną część prasy polskiej z 
prawdziwem zadowoleniem i uczuciem zodosyć 
uczynienia. Natomiast w fatalnej pozycii znala­
zło się Słowo polskie, które jak to mówią i 
„strzyże i goli,* stosownie do tego, kto trzyma 
brzytwę lub nożyce. Wiadomo, że główny ko­
respondent wiedeńsKi Słotoa polsk. p. Tadeusz 
R u t o w s k i  tak dalece poszedł w centralisty, 
że odważył się publicznie, w kole nazwać auto- 
nomję „f aztsern* — i w tym też duchu prze­
mawiał zawsze w Słowie. Natomiast aru^i Ta­
deusz, p. R o m a n o w i c z  przedstawiał się i 
przedstawia zawsze jako Bayard autonomji i nie 
dawniej, jak przed kilku dniami, w obliczu całego 
sejmu ziozyl z właściwym sobie patosem for­
malną przysięgę na wierność autonomicznym 
sztandarom.

Jestto ze strony p. Romanowicza krok 
bardzo piękny i niewątpliwie należy mu się 
uznanie za to, że tak stanowczo jasno i nie­
dwuznacznie potęoił zgubną działalność p. Ru- 
towskiego i wyparł się uroczyście wspólnictwa 
z artykułami, które jako redaktor naczelny zmu­
szony był (!) umieścić. Nasuwa się jednak py­
tanie, czy ta „przysięga* wpłynie istotnie na 
zmianę tonu w Słowie?Ruch katolicki, który 
sprawą tą się zajmuje, nie wierzy jakoś w sku­
teczność tego wyznania p. Romanowicza po 
dotychczasowych doświadczeniach. Przypomina 
jak to p. Rutowski po upadku Bademego . l ż e j  
o d d y c h a ł  p o t e m ,  co  s i ę  n a r e s z c i e  s t a -  
t o* i jak wielbił gabinet GauUcha, przypomina, 
jak zeszłego roku p S rczepanowski wyparł się 
wspólnictwa z liberałami niemieckimi — co 
jednak nie przeszkodziło p. Rutowskiemu upra­
wiać w Słowie intryg, skierowanych ku rozbiciu 
autonomicznej prawicy, a ku soju>zowi Polaków 
z h gemonami niemi ckimi.

Słowo polskie — pisze R. K at. — zupełnie 
bez obsłonek raz po raz w ciągu ubiegłego 
roku zapewniało, że n'c mu nie zależy na 
przymierzu Polaków z niemieckim klubem Di- 
paulego, który nietylzo jest przedewszystkiem 
katolickim, ale także p a r txcellence autonomi­
cznym. Co do Czechów, to wprawdzie nie 
rśmielilo się było Sbw o polskie wprost dora­
dzać zerwania związkm z nimi. ale czyniło po­
średnio wszystko, ażeby ten sojusz osłabić i 
obmierzić, a pozorna jego tendencja do stwo­
rzenia poiskc-jzesko-niemieckiego sojuszu była 
niczem innem, jak maskowanym odwrotem do 
śp. koalicji przeciwko Czechom. Zbyt inteli­
gentni są redaktorowie Słowa, ażeby przypu­
ścić, że nie zdają sobie sprawy, dokąd podo­
bna propaganda .pacifikacji* parlamentu do­
prowadziłaby. A czyż mamy przypominać owe 
artykuły p. Rutowskiego, w których sam siebie 
nazywał cenlrahs'ą, w których udowadniał, że 
Polacy powinni prowadzić politykę .egoizmu*, 
ergo, nie dbać o to, czy sprawiedliwość, czy 
leż brutalna przewaga panuje w stosunkach 
Niemców z Czechami. Czyż dalej, wolno nam 
zapomnieć, że ten sam wiedeński redaktor „li­
beralnego* organu domagał się gwałtownie na. 
Kole zaprowadzenia stanu wyjątkowego na ko­
rzyść, prawda, że żydów, a przeciw katol kom 
w Gal cji, że natarczywie iądal ten nasz wielki 
.liberał* jak najostrzejszych środków przeciwko 
katolickiej i antisemickiej prasie i akcji w kraju 
— co naturalnie nie przeszkodziło mu wcale 
w 4 miesięcy potem odegrać w tern samem 
Kole popularnej roli obrońcy konstytucji, twardo 
domagającego się zniesienia stanu wyjątkowego. 
Czyż wolno wreszcie zapomnieć, że Słowo pol­
skie było tym organem .liberalnym *, który 
w swoim czasie wolał zakapturowany absolu­
tyzm, rządy § 14, aniżeli energiczne zgniecenie 
obstrukcji w parlamencie, przez co nietylko na- 
stąpićby musiała sanacja i uratowanie samej 
konstytucji, ale i stanowczy kres znaczenia tych

Marja Rodziew iczówna.

MAGNAT .
(iTiąg dalszy)

— Dosłuży się on nagrody. S ara ledwie 
żyje, a sukcesor wyżonie go natychmiast.

— Mjże mn stara co zapisze.
— Chyba, toć liże jej nogi i peł a, jak

pies.
— A nas traktuje jak chamów. Choć my 

takie same sługi płatne, jak on.
— Oho, fanaberja hrabska, a goły, jak

bicz 1
— Żeby mu kto raz za nas oddał, toby 

spokorniai. Ale wszyscy tchórze.
— To czemu pan nie spróbujesz pierw­

szy! — szyderczo wtrącił gumienny. — Pan 
też szlachcic.

— Właśnie dlatego nie chcę na takim 
szpiegu rąk walać.

• antralistów i hegemonów, o których mówił p. 
Romanowicz, a z pewnionąby została przewaga 
nietyliso idei parlamentarnej, ale i autonom i­
cznych w niej żywiołów.

O tern wszystkiem zip  mnieć nie możemy 
— zapomnieć nie wolno nam. I dlatego, aczkol­
wiek nie wątpimy ani na chwilę o szczerości 
osobistych przekonań szefa polskiej liberalnej 
demokracji, musimy i nadal wobec Słowa pol­
skiego w tym względzie kierować się scepty­
cyzmem i wyrazić możemy tylko nadzieję, by 
prawowierne na punkcie autonomji onegdajsze 
wywody p. Romanowicza, młodsze, w Wiedniu 
posłujące pokolenie ,n  aszych liberałó v* gorę­
cej wzięło sobie do serca, aniżeli zeszłoroczne 
w tym samym przedmiocie wywody p. Szcze- 
panowskiego.*

Tyle Ruch Katolicki. Nie potrzebujemy do­
dawać, że na wywody te piszemy się w zupeł­
ności. Słowa p. Romanowicza słyszeliśmy — 
zobaczymy... czyny!

Gospodarka kahału.
Kołomyja 1 stycznia.

S»argi pod mszone na naszą autonomję, 
b rdzo często są słuszne, a już bez wątpienia 
mają wszelką rację za sobą, jeśli się odnoszą 
do gospodarki magistratów po miastach i mia­
steczkach prowincjonalnych. U nas np. dz ęki 
takiej rozsądnej gospodarce m?g!stratu, dosilo 
do tego, że tak bogate miasto nasze, które 
nigdy żadnych dodatków do podatków nie pła­
ciło, teraz musi płacić 40% dodatteó 7, a za taa 
zwany szarwarek 15%, razem 55% . Gdy się 
zważy, że dzier awcy propinacji są radnymi 
miejskimi, dzierżawca wyrębu mięsa jest bra­
tem wiceburmistrza, ató y wszysUiem w mie­
ście rządzi, a miljoner Brachler, właściciel mly- 
n óy  i jego rodzina mają zupełny monopol na 
pieczywo i mąkę i bez wiedzy fachowej utrzy­
mują piekarni', gdy wreszcie się podniecie, iż 
w wydziale powiatowym zas ada większa część 
tych menerów razem z burmistrzem i asse3or ,- 
mi i tam decydują o gospodarce miejskiej, czyli 
sami siebie kontrolują, to każdy musi przyznać, 
że autonomja chyba jest na papurze, gdyż 
wprost sra esznetn jest, aDy ojcowie n rasta  za­
siadający w wydziale powiatewym, ko itrolowali 
samych siebie, jako ojców miasta zasiadających 
w radzie miejskiej.

Dzieją się zatem krzywdy niesłychane i 
ogromny wyzysk. Nawet od spiry‘u u do pa. 
Lilia opłacamy p .'datek konsumeyjny. Jeśli tak 
d lej pójdzie, to przyjdzie d i  tego, ż ; właści­
ciele domó v i rzemieślnicy katol cy nie mogąc 
podołać nakładanym na nim ustawicznie przez 
możną familję żydowską ciężarom, opuszczą 
swe domy i warstaty i szukać będą chleba 
gdziein izhj.

A już wpm st do n i.ba o pomstę woła­
jącą jest bezwstydna gospodarka kahału, która 
bardzo często odbija się na naszych kiesz 
.liach. Kahal u nas dowolnie sobie pobiera 
taksy, dowolnie oznacza ceny mięsa i rządzi się 
tak, jakbyśmy byli nie w pań twie chrześcjań- 
skiem, lecz w Judei lub Palestynie pod rządami 
jakiego żydowskiego króli.

Tutejs?y kahal pobiera tytułem taksy rze­
źnej od każdej sztmki bydła, które uznane zo­
stanie za koszerne kwotę 2 zł. 52 ct. Przy tej 
opłacie opodatkowana jest ludność chrześ:jań- 
ska, gdyż części, które ja’ o trefne sprzedawa­
ne bywają tylko chrześcjanom, mu9zą być 
wskutek tej taksy droższe. Teraz zamierza ka- 
h il taksę tę pob ;rać od każdej sztuki zarżnię­
tego bydła, bez względu na to, czy ono zosta­
nie uznane za koszerna czy za trefi? . Ludność 
chrześcjańska więc znów będzie ty n podatkiem 
kahalnym dotknięta, boć wszystkie jatki u nas 
są w ręku żydów i czy chcemy, czy n:e, mięso 
u nich kupować musimy, Pob:eranie tej taksy 
jest zupełnie bezprawne, ale magistrat nasz za­
leży od rady miejskiej, w której rej wodzą ży­
dzi, patrzy na to przez palce i wcale chrześc an 
nie bierze w obronę.

Może zanTeszczenia tych kilku wierszy w 
waszym D eknnStu  zwróci uwagę władz kompe­
tentnych na to niesłuszne zarządzenie kahału,

— I jeszcze pytanie, czyby mu pan dosię 
gnął do twarzy.

Pisarz umilkł i po chwili obadwa zasnęli.
Rządca tymczasem wró ii do stancji, zawo­

łał za sobą W artę i zabierał się do spoczynku.
O .udzila się jednak matka, zakaszlała, stu­

kając.
— Czy to ty, Olek?
— Ja! na gumno chodziłem.

—  A co słychać w pałacu P
— Nie wiem. Zapewne spokojnie, kiedy 

mała nie przyszła! Niech mama śpi!
Zapanowała cisza. Wicher na dworze szalał 

i ś iieg z deszczem bił o szyby, słychać było 
niekiedy trzask łamiących się gałęzi. B ądca za­
snął snem kamiennym, spokojny teraz do rana.

S lilo mu się jakieś polewanie, krzyki na- 
ganti, granie ogarów, strzały. W tem się ocknął.

To W arta ujadał u okna, w które ktoś 
stukał, a matka wołała:

— Olek! Olek! Wstawaj. K*oś się dobija.
Zerwał się, przystąpił do okna. Drobna po­

stać tuliła się do ściany, stukając w szybę.
— To m ała z pałacu! — rzekł,

i może przecie znajdzie się ktoś, k i  przypinani 
kahałowi, że i jego również obowiązują u law y  
i uwolni nas z pod zależności i wyzysku ży­
dów. Prosimy o to, ale jak najprędzej, g ł yż  
inaczej ws:yscy pójdziemy z torbam i.

Do siego roku!
„Do siego roku!* — słowa te częstokroć 

dają się słyszeć wśród życzeń, jakiemi obdarzam; 
się wzajemnie, zarówno w wigilje Narodzenia 
Pańrkiego, jak i w d icn Nowego roku. N*-wielu 
j :dnak rozumie należycie tych słów znaczenie. 
Jedni zupełnie nie umieją ich sobL ohjaśoić; 
inni (opierając się na Woyc ckim, G ołębiowskim, 
Łepkowskim) całkiem falszy wie tłumaczą to wy­
rażenie.

Według Wóycickiego i Gołębiowskiego mie­
szkała ongi w Krekowie ja la ś  D sfj czyli D o­
rota, któia dożyła niezwykle sędziwego wieku. 
Ży zenie tedy: „Dosiego roku!* pochodzi jakoby 
z owych nieokreślonych czasów i ma oznaczać 
to samo, co życzenie: „ Aa multos annos /* Gdy­
byśmy nawet uznali za f»kt istnienie owej m.i- 
tuzafowej Dosi, nie moglibyśmy żadną m iarą 
fgodzić się na wyprowadzanie „Dosiego roku* 
cd jej imienia. Wyrażenie to byioby i niegra- 
matyczne i nielogiczne. Zgodnie z prawidłami 
twórczości języka musiałoby być „Dosinego* nie 
„Dosiego*, zgodnie zaś z prawami logiki m o­
glibyśmy życzyć „Dasinsgo wieku* lub „D oń- 
nyeh lat* lecz nigdy: „roku*.

Ł 'pkow ski znów powiada, że Wielkopolanie 
określają lud', s.dziwych wyrazami „dodek* i 
„dodka* i że od tych wyrajów pochodzi życze­
nie „Dosiego roku!* Objaś nenie, jak widzimy, 
tyleż warte, co wyź j przytoczone Wóycickiego 
i Gołęb o a sk! ego. Znowu mamy przymiotnik 
„Dosi* (:d  „dodek* lub „dodka!!*) i znowu 
życzenie „r aku* tam, gdzie nie uchybiając logice, 
ruoglibyś ny mówić jeno o latach ł ib wieku.

Jakież wię jest istotne poch idzenie i zna­
czenie wyrażenia, o którem mowa ?

Wyrażenie to należy pisać ,d o  siego roku;* 
„siego* jest drugim pi zypadkiem liczby pojedyń- 
czej zaimka wskazującego „«i*, którego szczątki 
jeno zaehowaly się dotychczas w języku pol­
skim.

Zaimek „si* używał się najdłużej do waka- 
anja jakiegoś kresu czasY w przyszłości. Gdy 

więc do sienie mówimy wzajemnie: „D j siego 
roku!* oznacza to życzenie doczekania takiej sa­
mej chwili w roku następnym. Zaimek „si* w 
takiem znaczeniu (następny, przyszły, najbliższy) 
spotykamy, m ięlsy innemi, w ks*ędze ziemskiej 
płockiej z r 1413, gdzie słowa „do 3ich swan- 
tek* (świątek) trzykrotnie są pow tórzone; a także 
w księdze ziemskiej zakroczymskiej z r. 1426, 
gdzie określono termmy wypełnienia zobowiązań 
,na  si* święty Jan Chrzciciel i „na sie* Naro­
dzenie Chrystusa.

Nieco odmienne znaczenie posiała zaimek 
,si* w przysiędze poznańskiej, ogłoszonej przez 
Romualda Hubego w „Zoiorze przysiąg sądo­
wy, h z koń a w. XIV i pierwszych lat w. XV. * 
Wskazuje on tu bowiem na czas teraźniejszy.... 
„jako mi łoni Stasiek zapłacił grzywnę, a lato 
sie nic*. Jest to postać pierwotna dotychczas 
używanego prz z lud polski przysłówka „latoś*.

W kazaniach gnieźnieńskich, wydanych przez 
TytusaD iałyńskiego, znajdujemy obcbod ący nas 
zaimek czterokrotnie: ...„aby Kryst raczył naa 
wszrg) dnia i sitgo roku wa zdrowi dopuścić;* 
...„cesarz od sich miast nie dał się był ce­
sarzem zwać;* ...„od sich miast m i.my s.ę grze­
chów wiarować;* ...„tamo do sich m iast ani 
deszcz, ani wiatr nigdy nie postoi*. Wyrażenie: 
„od sich miast* (później: „od tych miast*) od­
powiada dzisiejszemu: odtąd (właściwie: od tego 
cza^u, od tej pory); wyrażenie zaś. „dó sich 
miast* („do tych miast*) — ddsiejszem u: do­
tąd (dotychczas).

Podobnie jak „latoś* powstało z „lato sie,* 
tak „dziś* z „dzień si,* a „zaś* z przyimka „za* 
i zaitn .a „sie* („*a sie* — nie „za się*, jak 
mylnie objaśnia L :ide)

Jak od zaimka ,Ły* pochodzi zaimek „taki*, 
od „ów* — „owaki*, tak w ten sam sposób od 
zaimka ,«i* pochod:i '-Moiek „siaki*.

— Otwórz jej żywo. M 'j Boże, pewnie nie ­
szczęście — odparła matka, zapaiając zapałkę.

Rządca odział się znowu, mrucząc.
— Jak ma być koniec, niech będzie. Już 

mam dosyć tego życia. Cicho, W arta! Swó,!
Otworzył drzwi i wpuścił do stancji dzie­

wczynkę drobną, czarną, otuloną szalem.
— Coż tam. Pani gorzej? — spytał.
Ale dziewczyna biegła do drugiej stancji, 

chlipiąc i dysząc.
— Pani Klimowska! Pani umiera. KSsala 

postać po księdza zaraz i panią w o ła ! Niech 
pani zaraz idzie. Ja się boję sama w racać!

Dziecko się trzęsło-ze strachu i zmęczenia; 
usiadła w progu na kuf -rku, chlipiąc.

Kalinowska ubierała się prędko Syn wy­
szedł, by wyprawić bryczkę po księlza.

— Jakże się to stało. Mów! T jć z w ie­
czora debrze zjadła i zasnęła?

— Ja nie w iem ! Ja spalam przy łóżku na 
ziemi A t tu czuję, że mnie pani uderza pan­
toflem po twarzy, więc się zerwałam. Kazała 
zapalić świecę. Siedział?, w łóżka bardzo stra­
szna i wota: Poszlij po księdza, zawołaj Kali-

N;e ch ąc rozszerzać zbytnio ram togo a r- 
tykulu, nie przytaczamy więcej wyrazów, w któ­
rych znajdują się szczątki zaimka „si*; zazna­
czamy tylko, że szczątki te są trojakiego rod iaju : 
albo zaimek „si* ma postać przyrostka, czepia- 
nago do tenaiów , w celu utworzenia nowego 
wyrazu, przyczem szczątek ten nie ma nic wspól­
nego ze wskazującem znaczeniem zaimka; albo 
służy za temat, z którego urebia się inny w y­
raz, albo wreszcie występuje w pełnej swej po - 
staci, jako zaimek.

Szczepanik o przyszłej wojnie.
Współpracownik wiedeńskiego tygodnika 

Ltle Waage był w pracowni Szczep .nika, oglądał 
liczne aparaty jego pomysłu i rozmawiał z nitn
0 rozmaitych technicznych zagadnieniach, które 
mogą zainteresować nawet najszersze kola. Mó­
wił między innemi o przyszłej wojnie światowej, 
która zdaje się ciągle wisieć w powietrzu, o tern, 
jak ona przypuszczalnie będzie wyglądać wobec 
(iągłych ulepszeń i udoskonaleń techlicznych.

— Czytałem niedawno — rzekł dzienni­
karz — o amerykańskiej maszynie lotnej, która 
umożliwia podczas wojny rzucanie na nieprzy­
jaciela tom h z góry.

„Być może, że taki balon mógłby działać 
w powietrzu zupełnie spokojnem, lecz zresztą 
nyłby igraszką żywiołów. Gdyby istornie zbudo­
wano lotną maszynę do celów wojennych, mie­
libyśmy obok woje: lądowych i morskich także 
wojny w powietrza. Ale ja  wierzę, że zanim to 
nastąpi, to dzięki postępowi techniki i d iesi 
przyrządom, obliczonym na Uumne zabijanie 
ludzi, przyjdzie do usunięcia wojny, jsko środka 
wyrównywania międzynarodowych zatargów.

— Więc tylko techmka jest zdolną usunąć 
wojny P

„Tak jest. C-y pan sądzisz, że tego doka­
że politykaP Dla technika ziemia jest nie­
skończenie wielka i za mało wyzyskana, dla 
polityka jest ona za mała i gdyby kto do 
niej przyłączył jeszcze jednego planetę, np. Mar­
sa, Któ"y już szczęśliwie wyszedł z wszelkicn 
technik wojennych, byłoby z pewnoś ią jeszcze 
za ciasno dla niektórych patrjotów, ażeby mo­
gli wedle swego upodobania oznaczyć granice 
swej ojczyzny. Wojna była niegdyś koniecznym 
środkiem obrony przeciw napadom barbarzyń­
skich boru lub sąsiadów, stojących niżej pod 
względem kultury W ytwarzała ona także wieL 
kie charaktery, wzbudzała uczucie przynależno­
ści poszczególnych szczepów jednego poclndie- 
nia, była najlepszym mistrzem poczucia obo­
wiązku, pośw ie‘enia i najpiękniejszej cnoty m ę­
skiej: pogardy śmierci. Potem jednak zmienił 
się jej charakter. W ojna obronna przeszła w 
zaborczą, w środek zadowolenia popędu do lu- 
piestwa, z razu dla każdego żołnierza z osobna, 
następnie dla wod ćw, nakoniec dla państwa.
1 wtedy jeszcze było swobodne pole dla boha­
terstwa i rycerskości. Jeszcze mógł przynaj­
mniej naród, który posiadał te przymioty w 
wyższym stopniu, dążyć do zapanowania nad 
innymi z pewnymi pozorami siu szności. A dziś? 
Osobiste pizymiety niwelują się coraz bard?iej 
Żołnierz nie potrzebuje żadnej inicjatywy, jego 
odwagą jest dziś: wytrwałość i ścisłe wypełnia­
nie obowiązkó 7. Wzrastająca maszynowość 
wojska zmusza do obmyśliwania środków za- 
stąp:enia żywych ludzi przez maszyny. Tak do­
szliśmy do dział, bomb, kartaczów itp. Zamiast 
stu żołnierzy z bronią ręczną — stawia się je­
dną armatę. I już dziś dorzta wojna do tckich 
wyników, które z niej robią ra zej pojedynek 
kapitału i liczby żołnierzy, auiżel innych 
czynników.

— 1 pomimo tok znacznych usług techniki 
jest wojna jeszcze ciągle, jak była zawsze, wi­
dmem przerażają^em !

Tu Szczepanik rozwinął swoje pomysły w 
zakresie udoskonalenia, które ma ostatecznie 
sprowadzić pokój powszechny w myśl rzymskiej 
zasady: „Jeżeli chcesz pokoju, przygotuj się do 
wojny.* Szczepa ńk ma pomysł nowego kara­
binu, polegającego na tem, że kule będą na­
pełnione m aterją wybu liow ą, zapalaną nie 
p":ez kapslę, l ez p _zez prad elektryczny. Je-

niw ską, prędz-j. ja zaraz um ę! Więc pole­
ciałam

Kalinowska już była gotowa. Giulila się 
szalem i wyszły Na progu spotkała syna

— Wyślę zarazem i depeszę do Wojewódz­
kich! — rzekł,

— A toć zabroniła ci wczoraj.
— To i cóż! Kiedy umiera, to mój obo­

wiązek uprzedzić spadkobierców Po śmierci nie 
przemówi, że to ona broniła, a ży.vi powiedzą, 
żem ja  intrygował.

— A jak się jej polepszy, to się jej n a ra ­
zisz i nic ci nie ds.! Zobaczysz!

— A niech tam. Krzywo chodzić nie
umiem, a nie da to i owszem. Będę wykwito-
wany z długu wdzięczności i wolnyI

— I nędzarz! — m ruknęła stara.
— A niech tam ! — powtórzył swoje zwy­

kle słowo z zuchwalstwem wielkiej siły i mło­
dości.

Kobieta nic nie rzekła więcej, bo się wo­
koło poczęli ludzie budzić i wychodzić; poszła 
w stionę pałacu, a za n*ą, jak cień dreptała 
dziewczynka.

szjze don. .ślejsz^in wynalazkiem byłoby jego 
maszyna piekielna, którąby można jedynie za- 
pamocą ś aiatła zapalać, a ona szerzyłaby zni­
szczenie w obozie przeciwnym. Ma już nawet 
zbudowane matę aparaciki potrzem e do pracy 
nad zbudowaniem owej maszyny. Jeanem sło­
wem zastosowanie elektrotechTiki w wojnie wy­
wołać ma p 'zew rót sztu’:i wojennej.

— Więc jak pan sobie przedstawia wojnę 
przyszłości P

„Ja sob e jej wcale nie wyobrażam. Zwy- 
ciętlwo byłoby połączone z tak straszliwą ruiną 
nawet dla zwycięscy, że zamieniłoby się w klę­
skę obu stron wojujących.*

— A nie myślał pan przypadkiem o takim 
sposobie wojowania, Któryby wykluczał strze­
lanie i nadał wojnie zupel iie nową postać P

Szczepanik uśmiechnął się:
„Wie pan?, le  myślałem o tem, czyby nie 

by! ' możli vem zatruć powietrza tak, any nie­
przyjaciela ogłuszyć, jeżeli nie zabić Dzisiejszy­
mi środkami niepodobna tego jeszcze dokonać, 
ale ja  się nauczyłem uważać za prawdopodobne 
wiele rzeczy, zdających się nieprawdopodobnemi. 
Wiek XX przyniesie nam może ostatni wyraz 
pojedynku narodów : — zatruwanie powietrza.

— A potem przyjdzie pokój!
„Tak, i wtedy będziemy ulegać i zwycię­

żać tylko w walce, czysto umysłowymi środkami 
p'owadzonej. Pilność i talent będą jedyną bro­
nią narodów. L brobyt wziośnie w niebywały 
sposób, wynalezione zostaną środici komunikacji, 
o jakich się nam nie śniio, światło, jakiego nie 
oglądaliśmy nigdy, nowe metody wyzyskiwania 
gruntu na najdalszej pólnacy i w najsuchszych 
pustyniach. Człowiek stanL się lepszy, przystępny 
wszelkim wyższym popędom. Powstanie sztuka, 
jakiei nie brło dotąd na ziemi. Po wspanialej 
technice jeszcze wspanialsza sztuka, która nie 
będzie służyć partykularyzmowi.

Tajemnicza histwja.
Nowy Sącz w grudniu.

Prawie wszystkie nasze dzienniki za Ga­
zetą Lwowską umieściły tymi dniami suchą i 
nic nie mówiącą notatkę, te  dnia 3 września 
z. r. wydalił? się z Nowej-o Sącza taka a taka 
dziewczyna głuchoniema, a natom iast pojawiła 
się taka a taka inna dziewczyna niema i że tą 
sprawą „zajmuje się* sąd obwodowy w No­
wym Sączu.

W notatce tej są tedy dwa tylko fa k ta : 
zniknięcia i pojawienia się dziewcząt, bez nad­
mienienia, że zniknięcie pozoztaje w związku 
z pojawieniem się... Tymczasem historja to 
nad r ważna, tajemnicza i kto wie. czy nie 
kryje w sobie jakiej zbrodni.

Rzecz się ma jak następuje: W początku wrze­
śnia r. z. przyjechał do miasteczka N ow otan'a 
koło Bukow ska'p esarz nowosądeki Dawid Leib 
Bart i zabrał od Katarzyny Siedlarskiej tejże 
trzynasto-letnią głuchoniemą córeczke Karolinę, 
na piastunkę do swoich dzieci, jak twierazlł na 
ś cięta trąbek, kuczek i sądny dzień, a najdalej 
do Nowego Roku 1899 Po jakimś czasie znika 
Karolina, a D iw ia Bart przyprowadza matce 
zupełnie inne dziewczę, nieme Matka, dzieci 
szkolno, oa*e miasteczko — nawet ksiąd.'. ka­
nonik nowotaniccki Ryniak poznają, że przy­
słane dziecię nie jest Karolcią która była słu­
szniejszą, przystojniejszą i dowcipniejszą. Całe 
miasteczko ma być tem zaniepokojone i głośno 
przemawia o zbrodni rytualnej... Śledztwo pro­
wadzi sąd obwodowy w Nowym Sączu piekarz 
dotąd nie jest jednak uwięziony. Znalezione 
dziewczę znajduje się pod opieką gminy No­
wego Sącza. Rozpisywane po całym k-aju o- 
dezwy do ginm, czy gdcie nie ma Karoliny, 
luL czy gdzie nie zniknęła dziewczynka niema, 
nie odniosły skutku.

Zważywszy, ze Karolina była glucnoniemą, 
a jako taka daieko od Nowego Sącza zabłąkać 
się nie mogła — i powinnaby już być wyna­
lezioną; ż ? zgodzono ją  tylko na świętp żydo­
wskie i z tak dalekich okolic ją  wzięto, że inna 
od ukana dziewczyna może być podsuniętą Ży­
dóweczką. nasuv 'a się podejrzenie, czy nie za­
chodzi tu istotnie jaka zbrodnia.

Jeneralow a Wojewódzka, magnatka, dzio 
dziczka dóbr i kapitałów, wdowa bezdzietna 
umierała.

Żyta za długo dla synowca, który pnsta 
rzał, oczekując w W rrszawie, na miernej posadce, 
miljonów.

Jenerałowa nienawidziła, wogóle wszystkich 
ludzi, a w szczególności rodziny męża, jak jego 
nienawidziła za życia, nie mogąc mu dai ować 
mnogich niewierności i m ernotraw stw a jej wła­
snej fortuny.

Wiedziała, że ubóstw’a! baatowę, że się 
z nią naśmiewał z żony, że m ajątkiem  jej opła­
cał fantazje i zbytki tamtej. Gdy umarł, roz­
poczęła zemstę.

Patrzyła z radością, jak brat mężowski 
zbankrutował, daremnie błagając ją  o pomoc; 
cieszyła się, gdy syn jego w ciągłym niedostri- 
ku wegetował na marnej posadce, nie dala im 
nigdy szeląga, nie przyjęła nawet w gościnę

Rozwioąl się w niej egoizm i skneros-wo, 
podejrzliwość i niewiara. Nie imała faworytów, 
ani przyjaciół, rządaila wszystkiem sama.

(Oiąg doiszj  nastąpi.)
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Oczywiście pewna ostrożność w tej sp ra­
wie jest wskazana, ale konieczną jest rzeczą 
wyjaśnienie tej sprawy stanowcze i bezzwło­
czne* Mimowoli nasuw a się porównanie ze 
sprawą Tissa-Eslar o zamordowanie Estery 
Solomossy. W każdym razie sprawy tej z oka 
nie spuścimy. (P rtyp . Red.)

Mowa Sienkiewicza.
Na netcie, danej w W arszawie na cześć 

twórcy pomnika Mickiewicza, Gyprjana Godeb­
skiego, przed jego odjazdem de Paryża, wypo­
wiedział Henryk Sienkiewicz następują m owę:

Drogi i kochany m istrzu !
Temu, ce kochał i czul za miljony, serca 

tych miljonów odpowiedziały największą czcią 
i miłością, a gdy przyszła pomyślna chwila, 
chciały tym swoim uczuciom dać niespożyty 
i wieczny wyraz.

Ale, jak to przed kilku dniami mogłeś wi­
dzieć — im głębiej u nas w Warszawie ludzie 
zbiorowo czują, tem głębiej milczą — więc i tę 
miłość i tę cześć dla naszego wielkiego Adama 
Mickiewicza mógł wyrazić t j lk .  jeden z takich 
wybranych synów narodu — którym Bóg dał 
po temu moc odpowiednią.

Tym wybrańcem zostałeś ty — mistrzu 
i zaiste szczęsny był w ytór, boś odczul i odga' 
dnąl, że owe miljony chcą od ciebie, by dzieło 
twe było wielkie i wspaniałe, o tyle bardziej 
natchnione i bardziej narodowe niż zwykle po­
mniki — o ile bardziej natchnionym i bardziej 
narodowym od innych poetow by. nasz wielki 
i ukochany wieszcz Adam Mickiewicz.

I wywiązałeś się z zadania. Żaden inny 
poeta, w żadnem mieście nieme większego 
i wspanialszego pomnika mz Mickiewicz w W ar­
szawie. Cześć ci za te i chwała! Imię twoje 
sławne i głośne już przedtem, otoczy teraz 
wdzięczna pamięć społeczeństwa, które ci ją  
wypowiada przez moje usta.

Przyjmij na dowód owej wdzięcznoścj ten 
m edal: niech ci on będzie pamiątką wielkiego 
oby watelskiego czynu i jasnem  wspomnieniem 
na wieczne dni twego żywota. Wiedz przy tem, 
te  odciśnięte jest na nim nietylko twoje obli­
cze, nietylko wizerunek twego arcydzieła, ale 
i serca nasze, które od tą* będą cię kochały 
i będą łączyły twe nazwisko z jednym z naj 
piękniejszych dni naszego społecznego życia.

Król walctfw.
Nieudały debiut kompozytorski w zakresie 

operetki młodszego Jana Straussa miał ten nie­
spodziewany skutek, że dzienniki tamtejsze za­
częły rozpisywać się szeroko., o starym  Straus­
sie. Powód tem większy, że król walców pisze 

becnie muzykę do baletu. Pisma wiedeńskie 
przypominają, co o ukochanym przez cały Wie 
deń i tak popularnym kompozytorze mówiły i 
pisały rozmaite wielkości — i co sam Strauss o 
sobie mówił. Liszt mówił: .Może on być tylko 
sam z sobą porównywany.* Musset: .Tylko w 
kraju, gdzie umieją kechać, mogła powstać taka 
muzyka.* Moszkowski: .U  niego stoi napisane 
na początku byt to n ; jego muzyka nie chce 
opisjwac, me chce charakteryzować, nie chce 
tłumaczyć, chce ona być tylko muzyką,* Ru 
tfnstein : .S trauss nie ma rywala, jest on cał- 
uem osobliwy, ja go czczę nietylko jako mistrza, 

ale także jako człowieka, tak mnie zachwyca 
jego nadzwyczajna skromność.* A Speidi pisał 
.Straus-i tak się nie da pomyśleć bez Wiednia, 
jak Wiedeń bez Straussa.* Odpowiada tenże 
S trauss: ,J a  jestem może nąjstarszym wsgne- 
rzystą; uwerturę do „Tannbausera* ja w Wie­
dniu wprowadziłem. Nakładca przysłał mi par­
tyturę, przeglądam , trudne, djabelnie trudne. 
Zacząłem próby pojedynczych instrumentów, 
polem próby w dwóch pokojach i złożyło się. 
Matka moja, lubo tylko na gitarze grała, czuta 
' rozumiała muzykę. Weszła do pokoju i po­
wiada: .Jeany, coście to grali? jakaś dziwna
muzyka, straszliwie mnie rozdrażnia.* To była 
pierwsza krytyka W agnera w Wiedniu. Gdyśmy 
w Yolksgartenie pierwszy raz tę uwerturę za­
grali, powodzenie było bajeczne, musieliśmy trzy 
razy powtarzać.*

W agner mówił: .S trauss to najmuzykal- 
niejsza czaszka (Schaedel) z całego św iata; je­
den jego walc przewyższa wdziękiem i wykwin- 
t [Ością wszelkie zagraniczne produkty.* Strauss 
narzeka czasem na starość, ale zaraz sobie 
uśmiechem przeryw a: .A le i tak dzisiaj walca 
napisałem, a jest taki rozpustny, że aż się wsty­
dzę. To tak zawsze ilekroć byłem zdesperowany, 
zawsze wtedy wyciąłem najweselszy kaw ałek.'

Strauss żyje tylko w swojej pracowni, przy 
fisharmonjum, na którem  stoi butelka z czer- 
•yonem winem. Nigdzie wychodzić nie lubi, boi 
się zaziębienia, obserwuje niebo przez okno i 
zostaje w domu. Tylko latem w Ischlu lubi 
przechadzki leśne.

Korespondencja jtgo  z wydawcami będzie 
kiedyś bardzo cennym dokumentem do pozna­
nia człowieka, o którym mówią:* Świat zna w 
Austrji dwie osobistości — cesarza i Straussa.

K R O N I K A . .
D|ar]uai Iwswskl.
Ś r o d a  4 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: .Światło morza*, dramat. 

Początek o godz. 7 wieczorem

Kalendarz. Środa t4 ): Tytusa b. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
4 minut 13.

Z ekazjl Nowego Roku otrzymaliśmy od na­
szych czytelaików i przyjaciół, tyle serdecznych ży- 
ozeń, tyle gorącej zachęty do pracy, te  trudno nam 
Każdemu z nich z osobna podziękować. Składamy 
więc im na tem miejscu jak najserdeczniejsze po­
dziękowanie, a ta sympatja i to uznanie, którem się 
cieuymy wśród naszych czytelników, jest dla nas 
najwyższą zapłatą, jakiej w naszej bardzo ciężkiej i 
żmudnej pracy oczekiwać możemy. Raz jeszcze ser­
deczne dzięki I

..Z pam iętników pająka/* „W  j u t r z e j ­
s z y m  n u m e r z e  r o z p o c z y n a m y  p o w i e ś ć  
A. W e r y t u s a  pad powyższym tytułem. Autor ina- 
ny ;sst naszym czytelnikom, więj pióra jego zileeać 
nie potrzebujemy. Nadmieniamy tylko, że rozpoczy­

nająca się właśnie powieść j e s t  n a d e r  b a r- 
w n t m  p r z e d s t a w i e n i e m  ż y c i a  o f i a r  
l i c h w i a r s k i c h  i s p o s o b ó w  c p e r o w a n  a 
c z y h a j ą c y c h  n a  m u c h y ,  „ p a j ą k ó w . 11 Po­
wieść ta drukować się będzie n a p r z e m i a n  z po­
wieścią R o d z i e w i c z ó w n ę  j.

Przegląd typów palestyńskich, także „Gor­
sem11 lwowskiem zwany. Tytuł ten nie jest przy­
padkowym. Proszę przejść się w sobotę przez ulicę 
Kaiola Ludwika i plac Marjacki. Obok Pileckiego 
stoi oodartus z tablicą reklamującą Panoramę „ce­
sarską,11 na której czytamy napis: „Do oglądania
w t Lwowie wielki przegląd typów palestyńskich.11 
Jaki pyszny zbieg okoliczności. Zgodnie z jego tre­
ścią przed oczyma przesuwają się jak w zabrudzo­
nym kalejdoskopie same typy semickie palestyńskie. 
Masz chałaty i futra z bobrowymi kolnierzumi, masz 
wyszarzaną mantylkę starej żydówk’ masz i mcanit 
skrojoną a la  Siennicka w „Idealnej żonie11 okryw- 
kę damską podbitą sobolami pani „mecynasowej.*1 
Wszystko co stworzyła wrzaskliwa tandeta wiedeń­
ska z dziedziny konfekcji i toalety darrfSkiej i mę­
skiej masz tu przed sobą na postaciach narodu wy­
branego. Ale dopóki tylko patrzysz, to wszystko jest 
w porządku, lec* sprebuj przejść przez to „Corso.11 
O jak nieszczęśliwymi będą boki i modra twoje. 
Obiją ci je taL dokumentnie, iż gdybyś nawet byt 
najlojalniejszym semitą, dusza twa rozgorzeje anty­
semityzmem, jako chrust gorejący polany oliwą 
prowansalską. Co za dzika pasja wszystkich żydów, 
która im każe w „szabas11 odbywać oficjalne „spa- 
ziergangi11 przez Karola Ludwika. Wśród tego mro­
wia, rekrutującego się od „nasze wiarę11 nie sposób 
się wprost przepchać. Doprawdy, że tej eleganckiej 
hołocie powinna policja daś lekcję, że chodniki nie 
są na to, aby na nich urządzać zbiegowiska, tamu­
jące wszelki rueh swobodny.

W fydswsklaj Służbie Kto miałby jeszcze ja ­
kiekolwiek wątpliwości, komu stuży Słowo Polskie, 
niech przeczyta sprawozdanie z procesu o rozruchy 
antistmickie w Kamienicy. Z każdego słowa wieje 
tam gorąca sympatja dla Arena “Lustiga, Altera 
Klingenfraua i nieszczęśliwej, .przelęknionej i nie­
pewnej życia* Reginy Lustig — a gromy potępie­
nia padają na Brzeczka Jana, który zbil lampę i na 
Aidrzeja Opyda, który wybit okno w bożnicy.

Bogdaj te byś żydtm I
Jeszcze jeden fakt I Na wczorajsze* posiedze­

niu izby nandiowej toczyła się dyskusja nad prośbą 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy chrześcjańskicb 
kupców o ograniczenie handlu domokrążnego we 
Lwowie. Wiadomo, że handlem domokrążnym tru­
dnią się wylącznit prawie żydzi, to też nic dziwne­
go, że radni żydowscy Fried i Jonasz wystąpili 
przeciw ograniezeniom, których znów w interesie 
całej wyzyskiwanej ludności chrześcjańskiej domagali 
się pp. Michalski i Ciuchciński. Owoż zamiast skon­
statowania jasnego, że to była walka żydów przeciw 
chrześcjanom, Słowo Polskie przedewszystbiem wy­
raża Zdziwienie, że chrześcjanie bronili się pomimo 
zgodnych wnioskow sekcji handlowej i przemysłowej 
(w obronie żydów), a następnie przedstawia tę wal­
kę, jako antagonizm pomiędzy przedstawicielami 
przemysłu (Miehalski-Ciuchcinski) a kupiectwa (Jo­
nasz Fried). Nie, szanowni panowie! wasze kłam­
stwo na nic się nie przyda — to nie była walka 
pomiędzy przemysltm a kupiectwem. Najlepszym te­
go dowodem, że z pp. Michalskim i Ciuchcińskim 
glosowali pp. Gubrynowicz i Ba dasz, którzy ehyba 
właściwiej mogą nazwać się kupcami, aniżeli pp. 
Jonasz i Fried. Była to walka pomiędzy żydami a 
«hrześcjanami, ktOrzr czują, jak ich krzywdzi domo­
krążny handel żydowski.

Mianowania. W krakowskiem towarzystwie 
ubezpiecz»ń mianowani zostali: sekretarzem Henryk 
Trzaskowski w Krakowie. Adjunktami I. k lasy: Bu- 
Ljuiowicz Tadeusz dla Czerniowiec, Gaudeński Ale­
ksander w Krakowie, Górnisiewicz Antoni w Krako­
wie, Zaleski Kazimierz w Krakowie. Adjunktami II. 
klasy: Jedliński Ludwik we Lwowie, Hanuszewski 
Ludwik dla Przemyśla, Kuźmicz Jau dla Krakowa, 
Rudkowski Stefan dla Przemyśla, Podlewski dla Kra­
kowa. Asystentami I. klasy: Arciszewski Władysław 
dla Krakowa, Haas Kazimierz dla Lwowa, Kuczyń­
ski Stanisław dla Krakswa, Wajda Kazimierz we 
Lwowie, Rogawski Jan w Krakowie. Asystentami 
II. kiasy: Bursa Stanisław we Lwowie, Kemps Zy­
gmunt w Krakowie, Kobierzycki Jan we Lwowie, 
Ltsiow Józef w Czemiowcach, Żaba Jan we Lwo­
wie. Awanse obowiązują od d. 1 stycznia, przenie­
sienia od 1 kwietnia 1899 r.

A w ans now oroczny w  arm ii. W dalszym 
zostali mi nowani rezerwowymi podporucznikami: 
w argonach: Jarosław Fiedler, Emil Fiala, Józef 
Sttpanek, Franciszek Fanta, Franciszek Starzyński, 
Bclestaw Dunikowski, Maksymilian Fischer Wacław 
Nowotny, Aleksander Langner, Karol Link, Franci­
szek Mały, Włodzimierz Ba.ta, Józef Bohus.

Akcesistami przy magazyr ach powiatowych mia­
nowani następujący jednoroczni ochotnicy z Galicji: 
Bieliński Bolesław, Bobrzyński Mieczysław, Faszczew- 
ski Bolesław, Fischer Artur, Hubczrnko Roman, Ma­
tuszewski Michał, Mianowski Marjan, Niemierowski 
Zygmunt, Richter Rudolf, Romyński Wiktor, Schreiber 
Dawid, Szczudłowski Antoni, Turzański Michał, dr. 
Wasung Władysław, Wolfram Konrad, Zstwernicki 
August.

Zima OZy nie zima. Ostateeznie razem
wziąwszy nie mielibyśmy nic przeciw temu, aby i 
tak dalej! być miało... a termometr wskazywał przez 
cały tyczeń 8® R. Niema zimy — to trudno, 
irzeoa sobie wyobrazić że żyjemy w Abbazji gali­
cyjskiej. Lekarze twierdzą, że to niehygjenicznie od­
działywa na zdrowie. Jeśli tak twierdzą, to muszą 
mieć rację Ale z drugiej strony i ci mają rację, 
którzy twierdzą, że tego rodzaju zima solidaryzuje 
się z wszystkimi tymi, których garderoba zimowa 
niezbyt jest opatrzoną. Bo niby co za przyjemność 
chodzić po mieście, marznąć w łapy i łapki, stra­
szyć ludzi czerwonym, nosem i wciąż manewrować 
koło uszów żeby nie przemarzły. Dobrze owym lu­
dziom, którzy ciopłe futro na się wdziawszy, a na 
głowę równie ciepłą czapkę “obie nałożywszy, przy 
tem także swe „pedały* kaloszami sukiennemi naj­
bezpieczniej uzbroiwszy, idą w mroźny dzień sty­
czniowy, gwiżdżąc arję z najnowszej ulubionej ope­
retki. Tym musi być bardzo przyjemnie. Najgorzej 
wychodzą na tegorocznej zimie naai łyżwiarze. Ci 
nudzą się śmiertelnie, ale niech się pocieszą, żt prze­
cież może k.edyś zima do nas zawita. Mała to 
wprawdzie pociecha, ale coż robić innego, trzeba 
eię z loeem pogodzić.

Dwa wypadki kolejowe. W niedzielę wie­
czorem przed odjazdem pociągu do Czerniowiec o 
godzinę 11. mi"ut 41, zdarzył się fatalny wypadek 
na dworcu lwowskim. Maszyna, mająca objąć po- 
ciąg, wyjeżdżając z ogrzewalni, minęła tor pociągu 
i wjechała na tak zwany tor ślepy, poczem rozhi 
wszy rogatkę, zamykającą toi, wryła eię w nasyp.

Maszynista Przybylski i palacz Palec odnieśli ciężkie 
stłuczenia i rany w głowę. Palec ma nadto poła­
mane żebra. Obu po opatrzeniu przez lekarz; ko­
lejowego odstawiono do szpitala powszechnego. 
Maszynista Przybylski twierdzi, iż zwrotniczy sial na 
swoim posterunku, i widział, iż maszyna na tor 
ślepy wjeżdża, nie dal jednak sygnału ,stój*. 
Z powodu ciemności maszynista nie mógł się zo­
rientować, iż jedzie na tor ślepy, skutkiem czego 
nastąpił wypadek.

Drugi wypadek zdarzył się w poniedziałek 
około godziny 7. wieczorem na dworcu kolejowym. 
Zwrotniczy Jarosz zbliżywszy się nieostrożnie do toru, 
potrącony przez maszynę pad* na tor. Maszynista, 
prowadzący maszynę, przesuwającą wozy, widząc, 
iż Jaroez nadto blisko toru stoi, zwolnił biegu, tak, 
że w chwili, gdy Jarusz padł na tor, zdołał wetrzy- 
mać maszynę. Dzięki temu Jaroez edniósł tylko 
bardzo ciężkie potłuczenia. Po epatrzeniu przez le­
karza kolejowego, przewieziono go również do szpi- 
tela powezechnego.

Wczorajszej nocy mężczyzna niewiadomego 
nazwiska na stacji kolei północnej, w Krakowie, przy 
szybowaniu wagonów, został tak silnie rzucony na 
ziomię, że poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki od­
stawiono do zakładu medycyny sądowej

Wybór posła na ss|m krajowy z większej 
własności rzeszowskiej, w miejsce p. Edwarda Ję- 
drzejowicza, rozpisany został na dzień 7. lutego.

Dbfraudacjo. Michał Żupnik, oficjał podatkowy 
z Kołomyi, zdefraudowawszy list zastawny galicyj­
skiego banku kredytowego na 10.000 koron, umknął 
onegdaj. Sprawę odc.ano w ręce prokuratorji pań­
stwa, która za zbiegiem rozesłała listy gończe. Żde- 
frauciowany list zastawny znaleziono już w kantorze 
Liliena we Lwowie.

Z Limanowej nadeszła do krajowej dyrekcji 
skarbu wiadomość, że w tamecznym urzędzie poda­
tkowym zdefraudowano 8000 zl. Podejrzany o to 
woźny umknął bez siadu.

PIS8 wściekły w Przemyślu pokąsał dwie słu­
żące i dwóch robotników. Psa zabito, pokąsane 
zaś osoby wysiano na klinikę profesora Bujwida w 
Krakowie.

Nowy Targ czy Suchahora. W sprawie bu­
dowy nowej kolei, mającej pulączyć Galicję z Wę­
grami albo przez Zakopane, albo przez Nowy Targ, 
zamieściliśmy już artykuł, przemawiający za połącze­
niem przez Nowy Targ. Obecnie wyszia w tej spra­
wie broszura podpisana przez obywateli z pow. no­
wotarskiego, burmistrza m. Nuwego Targi’, wybi­
tnych obywateli tego miasta i naczelników gmin, a 
oświadczająca się za budową kolei przez Nowy Targ.

Wybraniec fbnuny. Właścicielem losu kra­
kowskiego, na który padła główna wygrana w kwo­
cie 25 .000  zł., jest p. Józef Łosik, kanoelista kole­
jowy w Krakowie. Wczoraj rano zgłosił sie on po 
odbiór pieniędzy. Przed kilku dniami Łosik zamie­
rzał sprzedać swój los.

Sobotnie przedstawienie w teatrze krakow­
skim sztuki: , Igraszki trafu i miłości11 na dochód
Towarzystwa dziennikarzy polskich, powiodło się w 
zupełności. Sztukę, przygotowaną przez dyrekcję tea­
tru nadzwyczaj starannie, odegrali artyści świetnie. 
Najobfitsze żniwo oklasków zbierała panna Pomian, 
obok niej zaś p p .: Sobiesław, Roman, Siemaszko i 
Mielewski. Udział licznie zebranej publiczności świad­
czył nie tylko o zainteresowaniu się żywem niezwy­
kłą na czasy dzisiejpze sztuką, ale był także dowo­
dem wielkiej sympatji dla dz iennikarstwa po)akiego.

W warszawie tfozstrzygnięty został kąnkurs 
na prace rzeźbiarskie im Cyprjana GodeLsuego. 
Pierwszą nagrodę 350 rubli otrzymał p. Władysław 
Mazur za figurę pod tytułem „Ze snu11. Diugą na­
grodę 150 rubli p. J. J. Nalborczyk za trzy biusty 
i si se modeli.

Z Warszawy donoszą: Dopiero w tydzień po 
odstorięciu pomnika Mickiewicza w Warszawie od­
stawiono z urzędu celnego do komitetu pomniko­
wego, wspaniałą, dużą gałąź lipową od miasta 
Pragi, wykonaną bardzo pięknie ze srebra. Gałąź 
kwitnąca, srebro cyzelowane, wstęga i kwiaty 
ze złota.

Na wstędze znajduje się napis następuj’' ; :
„Kralipisni, bujotmku za prara naród a svćbo 

Adamu Mickiewiczowi Praha 18 *4/ls 98. Kral. 
hlar. mesto*.

Związek prasy zagranicznej w Wiedniu. Na 
zwyczajnem walne n  zebraniu dnia 30 grudnia 1898, 
zostali do kierującego syndykatu wybrani: Alfred 
Szczepański, dr. J. Horowitz i H. Greiml. Członko­
wie związku reprezentują 58 dzienników wszystkich 
krajów Europy, Ameryki, Australji i Indyj. Związek 
istnieje już 17 lat.

Konkus fryzjerów. W Paryżu w sali .Grand 
Oijent* przy ulicy Caclet, odbył się wielki kon­
kurs iryzjerów damskich paryskich. Konkursów 
było trzy: jeden uczesania wzoru, drugi na fryzurę 
damską fantazyjną, trzsci z rysunku, robiony 
od ręki w przeciągu oznaczonego czasu. Po wrę­
czeniu nagród trzem fryzjerom odbył się bal; fry­
zury dam obecnych na balu będą wyrocznią mody 
na rok 1899

Elektryczee pranie. Inżynier włoski, Miketaj 
Tosia, zbudował aparat, mając; za zadania ułatwie­
nie ludzkości oDehodzsnie się bez... mydła, żak 
wisie wynalazków i poaysl aparatu przyszedł Tesla 
wypadkowo. Pewnego dnia słynny elektrotechnik, 
pracując u laboratorjum, zauważył klosz miedziany, 
bardzo zabrudzony. W chwili połączsn.a kl*s?.r s 
tak zwanym esoylatorem elektrycznym powstał niby 
tuman z kurzu, a po oliwili miedź jaśniała, jakby 
wyczyszczona najpiękniejszą pomadką do czyszczenia 
metali Aparat Tesl. jest podobno bardzo prosty 
w budowie i zajmuje mało miejsca. Jeżeli zarysu­
jemy miękkim ołówkiem ekórę na ręce, a potem 
połączymy dłoi z aparatem, ołówek znika i  szyb­
kością błyskawicy. Dr. Robert Nawmans, presee 
stowarzyszania elektro-terapeutycznege w Buffalo, 
w stanie nowojorskim, zapewnia, iż oprócz wzglę­
dów praktycznych, aparat Tesli może mieć wielką 
przyszłość w medycynie. Wynalazca twierdzi, iż nie- 
tylko ekórę ludzką lub zwierzęcą, lecz każdą tka­
ninę ubrudzoną prać będzie można i  łatwością 
przy pomocy elektryczności. Zwłaszcza w szpita­
lach, gdzie prana bywa bielizna cheryeb na najroz­
maitsze choroby, nieraz zaraźliwe, prauio elektry­
czne znaleźć może szerokie zasstosowenie, elektry­
czność bowiem nietylko czyści, ale zabija wszelkie 
organizmy ohorobotwórcze w tkan nie.

Ogółem rozesłano w tym celu 1 4 u l książek, 
wartości 614 zł. W przeciągu 1898 roku załnzył 
zarząd Towarzyetwa 30 nowych crytelni, uzupełnił 
149 bibljoteczek czytelni w dawniejszych lataeh za­
łożonych i rozesłał w tym celu 12.118 książek, war­
tości 4724 z>.

t  Franciszek Jędrzejowlcz, właścicel dóbr, 
poseł na sejm krajowy, prezes rady powiatowej w 
Rawio ruskiej, znany zaszczytnie jako wzc.owy oby­
watel ziemski, powszechnym otaczany szacunkiem, 
którego zasłużona działalność na polu autonomicznem 
z ogó.nem spotykała się zawsze uznaniem, — 
umarł onegdaj o godzinie 3 po południu po kró­
tkich cierpieniach, wskutek choroby serca. Przy 
chorym, obok małżonki, czuwał do ostatniej chwili 
prof. dr- Ziembicki. Ś. p. Franciszek Jędrzejowicz 
ożeniony byl z p. Walerją Wasilewską; dzieci me 
pozostawił. Liczył lat pięćdziesiąt kilka

Wiadomości 080bl8te. Minister dr. Adam J ę- 
d r z e j o w i c z  przybył wczoraj popołudniu z Wie­
dnia do Lwowa i zam.eszkał w pałacu Stanisława 
hr. Badeniego.

Mianowania, Namiestnik zamianował kanceli­
stów polieyjnych Antoniego Horaka i Henryka En­
gel mann a oficjałami policyjnymi, a dowódcę poste­
runku z tytułem wachmistrza żandarmeiji Adama 
Obtulowicza, podoficera rachunkowego I klasy 57 
pułku piechoty Władysława Lachnitta i wachmistrza 
z 7 pułku ułanów Włodzimierza Wizimirskiego kan­
celistami policyjnymi w etacie dyrekcj policji w Kra­
kowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kancelistę 
policyjnego Józefa Suchania ze Szczakowej do Kra­
kowa, a kancelistę policyjnego Włodzimierza Wizi­
mirskiego przeznaczy' do służby w komisarjacie po­
licji w Szczakowej.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja przemyska. 
Ks. Jan Jakubowsl :i, administrator w Tyrawie woło­
skiej, przeniesiony w charakterze kooperatora doSpiów, 
administratorem zaś w Tyrawie wołoskiej zamiano 
wany ks. Andrzej Ślisz, kooperator z Bukowska.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
praktykantami technicznymi krajowego biura melio­
racyjnego ukończonych słuchaczy wydziału inzynierji 
na politechnice lwowskiej Adama Youngę i Marjana 
Prokopowicza.

Depiltacja nauczycieli z prowincji zjawiła się 
onegdaj u prezydenta dr. Małachowskiego, żeby po­
dziękować za jego wniosek w sejmie w sprawie po­
lepszenia bytu materjalnego nauczycielstwa szkól lu­
dowych. Jako najstarszy wiekiem przewodnik depu- 
tacji p. Ostrowski, kierownik szkoły na Zniesieniu, 
wynuizył imieniem całego nauczycielstwa krajowego 
najszczerszą podziękę p. prezydentowi za gorliwe za­
jęcie się ich sprawą, a zarazem ztożyl mu noworo­
czne życzenia. P. prezydent przyjął deputację jak 
najzyczliwiej, a w odpowiedzi swej zaznaczył, iż po­
lepszenie bytu nauczycieli szkól ludowych uważał 
zawsze tylko za akt sprawiedliwości i slucznośei, a 
teraz, gdy staną) na czele Towarz. pedagogicznego, 
uważa za swój obowiązek dołożyć w tym kierunku 
wszelkich starać. Przy tej sposobności nadmieniamy, 
iż poseł Małachowski otrzymał od nauczycieli z pro­
wincji setki telegramów z podziękowaniem.

Bójka Z łydami. Dwaj bracia Józef i Antoni 
Kochańscy, przechodzili wczoraj wieczorem ulicą 
Pod Dębem, obok znajdującego się tam składu mebli 
Wolfa Mtlnzera. Pierwszy z nich potrącił przypad­
kowo Miinzera, zajętego naprawą stołu na dworze. 
Mtinzer się ebrussył i zelżył w dotkliwych słowach 
jednego z Kochańskich. Powstała z tego sprzeczka, 
a w ślad zatem i bójka. Zleciała się zeweząd masa 
licznie w tej dzielnicy mieszkających żydósy, którzy 
w poważny iposób poczęli napierać na obu Kochań­
skich. Wkrótce cala ulica zapełniła się tłumami 
i | owstała ogólna bójka. Trzy osoby w tumulcie 
silnie poranione opatrzyło pogotowie stacji ratunko­
wej. Interwencja policji położyła kres bójce. Win­
nych pociągnięte do odpowiedzialności.

Wykonanie wyroku Śmierci, z Paryża tele­
grafują nam: W sobotę w Bourges stracono paste­
rza Vachera, który przed kilku tygodniami zamordo­
wał i obrabował innego pasterza; nadto oskarżony 
był o po^elnieńie kilku innych morderstw. Vacher 
do ostatniej chwili wypiera) się wszystkiego i uda­
wał obłęd. Poddano go badaniom lekarzy, którzy 
atoli orzekli, iż stan lego umysłowy jest zupełnie 
normalny. Trybunał przysięgłych skazał go na śmierć. 
Prezydent Faure nie skorzystał ze swego prawa ła­
ski i wyrok zatwierdził. Gdy w sobotę rano o godz. 
Ł-tej prokurator oświadczył Vacherowi, iż prośby je­
go o ułaskawienie prezydent nie uwzględnił, zbro­
dniarz pobladł, na chwilę oniemiał, a potem zaczął 
się rzucać jak wściekły, i miotać przekleństwa z te­
go powodu, że jugo kolegę, któ>*y razem z nim w 
jednej celi siedział, prezydent ułaskawił, a jego nie. 
Następnie -popadł w omdlenie, które trwale nadzwy­
czaj długo, tak, że prawie tylko na pól żywy za­
prowadzony został na szafot, gdzie mu kat Deibler 
ściął głowę. Obdukcja pośmiertna wykazała, że mózg 
Vachera byt zupełnie nermalny.

Stracenie Vachera jest 53 z rzędu, którego do­
konał kat Deibler. Jest to zarazem i estatnia egze­
kucja, której dokonał, gdyż usuwa on się teraz w 
„zacisze domowe*.

Do czytelników i przyjaciół 
„Dziennika Polskiep".

Odzywa: y się z prośbą o życzl w* i wvdatne 
poparcie naszych usiłowań. Pismo codzienne sttje się 
dopiero wówczas żywetne, jeżeli pomiędzy niem a 
czytelnikami zawiąże się stosunek oparty na serde­
czności i wzajemnej ufności. Najcenniejszą dla nas 
pomocą jest: ażebj wszjs:y czytelnicy i przyjaciele 
Dziennika polskiego dzielili się znami swemi wiado­
mościami i spostrzeżeniami.

W ten tylko sposób wszystkie, różnorodne in­
teresy krajowe uwzględnione być mogą. Pisząc do 
redakcji nie potrzeba bynajmniej silić się na styl 
lub formę. Prosimy tylko o wiadomości faktyczne, 
a obrobienie jest już rzeczą naezą,

Upraezamy wrejzcie tych, którzy podziela,ą za­
sady i przekonania nasze, ażeby starali się D zien­
n ik  Polski rozszerzać w kolach swoich znajomych.

* W Czytelal keblet odbędzie eię w sobotę 7 b. m„ 
o gods. 6 wspólny opłatek.

Składki na oele uźyteozneeol pnblloznel Inb nare- 
dewe.

W m i e j s c e  p o w i n s z o w a ń  n o w o r o c z n y e h  
złożył:

N a w e t e r a n ó w  z roku 1830/1 p. Lechicki ze 
Stryja 5 zł.

i  d r  k u n o m ;
Lwów 3 stycznia.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posie­
dzenia do wiadomości, przyjęto również na 
wczorajszem posiedzeniu izby do wiadomości 
reskrypt minist. handlu, zatwierdzający statut 
organizacyjny założonego przez izbo muzeum 
technologicznego dla drobnego przemy ulu.

Następnie uchwalono budżet, prelimino­
wany na rok 1899 w kwocie 20.451 zł., w 
której godną jest uwagi kwota 2.500 zł. na 
utrzymanie powyższego muzeum, jakoteż kwota 
1000 zł. przeznaczona na zachętę w połowie 
handlu, a w połowie przemysłu.

Z porządku koncesjonowano jarm ark w 
Dobromiiu, i nadano stypendjum Wolfowi Dawi­
dowi, słuchaczowi akademji eksportowej w 
Wiedniu. Go do zabronienia handlu „obno- 
śnego'’ we Lwowie, wicepr. Mi ch  a l ski ,  a za 
nim pp.  B a r d a s z  i G u b r y n o w i c z  są za 
zabronieniem, a to w obronie interesów ku­
piectwa — przeciw zaś pp. F r i e d ,  P i e p e s -  
P o r a t y ń s k i  i M a y e r .  Dyskusja była nader 
gorącą i zaostrzoną i wykazała, iż domokrążcy, 
przeważnie żydzi, znajdują gorących rzeczni­
ków swej sprawy w członkach izby w. m.

Ostatecznie odesłano sprawę do komisji 
przemysłowo-handlowej, czyli znowu do całej 
izby, tylko poufnie już obradującej.

P. G u b r y n o w i c z  złożył sprawozdanie 
z swej działalności w radzie kolejowej.

W końcu zdawał sprawę ze swej działalności 
poselskiej p. P i e p e s - P o r a t y ń s k i ,  poseł do 
rady państwa. O działalności jakiejkolwiek, z po­
wodu zajść w parlamencie naprawdę, mowy być 
nie mogło. Go do działalności hr. Badeniego, to 
zdaniem mówcy jego ordynacji wyborczej do­
brych chęci odmówić nie można. Mówca ubo­
lewa, iż sławne rozporządzenia językowe czeskie 
nie odniosły pożądanego skutku. Zajścia w par­
lamencie są wynikiem prusofilsko-teutońskiej złej' 
woli. Błędem hr. Badeniego było, iż pc nie 
przyjęcia swej dymisji prz^z cesarza, dalej po ­
został. L e x  F a l k e n h a y n  jest wynikiem go­
rączki. Mówca za nią głosował, gdyż tak mu na­
kazywała konieczność sytuacji. Po ustąpieniu Ba- 
deuiego, następnie Gautscha przyszedł Thun. 
W kraju nieprawdopodobieństw, który się Au- 
strją nazywa, chodzi jeszcze i dotąd Niemcom
0 ich własną hegemonię. Go do ugody węgier­
skiej winniśmy być właściwie o b o j ę t n i ,  a na­
wet przeciwni. Go do ustawy kolei lokalnych 
wyszliśmy nieszczególnie, gdyż z 11 uchwalo­
nych otrzymaliśmy tylko jednę Przeworsk-Roz- 
wadów. Prezesowi Jaworskiemu należy się uznanie 
za obronę interesów kraju, zresztą zdebyczy 
Galicja prawie żadnych wykazać nie może, gdyż 
czynności parlamentu są bardzo jałc we. Pom no­
żenie posad polskiemi siłami przy władzach cen­
tralnych było zawsze postulatem mo wcy, to samo
1 dotacja na regulację rzek galicyjskich.

Sprawozdanie to, przyjęte oklr.skami, zakoń­
czył p. P. Poratyńiki odpowiedzią wyczerpującą 
n a  zadaną mu interpelację.

Po resurnć działalności, korzystnem dla po­
sła wygłoizonem, przez p. dr. Marchwickiego, 
wyrażono p. Piepesowi-Poratyńskiemu votum 
zaufania, na czem posiedzenie zamknięto.

i i t a e f i e  i mrnm.
Reper+oar teatralny. W teatrze hr. Skarbka

Dziś w środę po raz pierwszy „Światło morza*, 
dramat w 3 aktach Ludwika Ganghofera ju tro  we 
czwartek „Rolc 1899*, przegląd sceniczny w 12 
odsłonach; w piątsk popopołudniu o godzinie pól 
do 4 „Sztygar*, operetka,* wieczorem o godzinie 
pól do 8 „Zaza*; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół de 4 ,Safanduly*, komedia; wieezorem c go- 
d ti i i t  pól do t  „Tram ia*, opera Vtrdiego z pan­
ną Bohus: jako Violettą; pierwszy występ p. Juljana 
Hoffmana i Józefa Szymańskiego; w niedzielę po­
południu o geain ie  pół do 4 „Ulicznik paryski*, 
komedja i „Kapelusz bandyty*, operetka (II akt); 
wieczorem o godzinie pól do 8 „Gejsza*, operetka; 
w poniedziałek , Światło morza*, sztuka; we wto­
rek „Straszny dwór*, opera narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki. Pierwszy występ Juljaua Jtromina i 
pani D’Anvier, uczenicy pana Jana Galla.

Rozstrzygnięcie konkursu. Na konkurs roz­
pisany przez redakcję Łowca, na winietę do tege 
pisma, nadesłano prac dwanaście. Wydział gal. Tow. 
łowieckiego pierwszą nag-odę przyznał pracy p. St. 
DęoicLiego, artysty malarza we Lwowie, druga pracy 
p. Leona Rausza z Kołomyi. Obaj artyści za przed­
miot kompozycji wzięli żubra — pieiwszT pr :edsta- 
wit scenę polowan.a na żubra, tak jak ją opisał 
w swoich „Krzyżakach* Sienkiewicz, drugi nary­
sował żubra wśród śniegiem zasypanej kniei. Dwa 
rysunki nie odpowiadały warunkom konkursu. Ry­
sunek pod godłem „Strzał* nadzwyczaj pięknie i 
starannie wykonany odpowiadał wprawdzie warun­
kom konkursu, był jednak zanadto mało charaktt- 
rystyczay i mógł być przeznaczony równie dobrze do 
pisma łowieckiego polskiego, jak i zagranicznego. 
Bardzo piękny rysuntk p. Batowakiogo nadszedł po 
zamknięciu konkursu. Nagrodzony pierwszą nagrodą 
rysunek użyty został jako winieta tytułowe Łowcu, 
inne rysunki będą reprodukowano w Łowcu, jożtli 
porozumienie z artystami przyjdzie do skutku.

BAŚ Ń HALI CKA.
(WIEK XIty.)

Snem ujęty spal haiicki dworzec,
Jeno wicher skakał wzdłuż i wszerz —
Chwiał się z wichrem jedwabny proporzec, 
Lśniącą wstęgą bil o szczemy wież.

Hen — daleko, nad sosnowe bory,
Dużą, srebrną podniósł księżyc twara. 
Zaskrzypiały ciężkie wrót zapory,
Miecze szczękly: to zmieniono straż.

Płynie księżyc coraz wyżej, wyżej...
Bóg mu kazał, żeby ziemię strzegł —
Ucałował greckich świątyń krzyże 
1 przez okno do świetlicy wbiegł.

Tam kniaziówna — choć usłane łoże 
I puchową, białą pościel ma —
Stoln do snu pewiek swych nie może,
Bo je wciąż otwiera jasna Iza.

Po czem tęsknisz ty, kniaziówno biała?
Za kim myślą niespokojną gnasr?
Czyś ty srebrny księżyc ukochała,
Żi kn niebu wciąż obracasz twarz?

Srebrny księżyc? Nie — on łez nie zetrze, 
Łzy zostaną i serdeczny żal —
Ty ramiona kładziesz na powietrze 
I ch :esz lecić w głuchą, mglistą dal.

I W T Wtpierajci® p n e m y ił  krajow y  
Z ą d t ,  j o l o  w « x ę d z i e  t u t e k  W i e m o j o w ® k i e « ; o I

odznaczonych dwoma medalami isstogi. — J iW  Należy się strzedi p tsei naśladownictwem. *WM UJ

Najtańszem i aajiepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i  priyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S .  W. K ie E iO jO W B k ie g O ,  L w ów , plLO Marjacki 8 .—  Szczegółowe cenniki wysyła się firanko,
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Z tamtej strony, gdzie U gwiazda płowa,
Aż tu płynie z naddnieprzańskich pól,
Z dalekiego wracać me Kijowa 
Twój kochaaek, chrobry łachów król.

Czy ty siyszysz t Co# w pewietrzu dzwoni --  
Zgarnij szaty, wybiegnij za próg!
Coraz bliżej grzmią tętenty koni,
Coraz głośniej dzwoni srebrny rog.

Uderzyły trąby hospodarskie,
Kute skrzydła rozwarły się bram —
Płyną, płyną pułki laehów dziarskie,
A tym pułkom przewód :i król sam.

Jul twe eko żadnej łzy nie kryje,
Tylko usta, tylko piersi drżą —
Serce skacze i jak dzwonek, bije,
A pieśń lacką ruskie trąby grzmią.

Zapłoniona, wzięła# kołacz biały,
I miód słodki i jablkt- i sól —
Twoje Iiea różami się stały,
Gdy po dary nacnyhł się król.

, — Sława tobie hospodynie — sławił*
Do twych uszu piękni dźwięk się wdarł — 
„Tron kijowski kniazia Izasława 
„Ty# swojemi ramionami wsp*rł.

„Bywaj dw nas — ty, drużyno łasza,
„Znój z czół zetrzyj, u r z  z szat swoirb strzęp... 
„Z twoim królem już kniaziówna nasza 
„Rozłamała korowaju chleb 1 *

Zmilkły pieśni... Jeno blaski srebrne 
Rzuca księżyc wśród powietrznych dróg.
Do snu ciebie układły służebne 
I z pokłonem opuściły próg.

Snem ujęty, śpi halicki dworzec,
Świętej Rusi usuąl stary gród —
Twoje serce drżało, jak proporzec,
A król lacki pił ust twoich miód.

Kaaimiera irliński

Z  izby sądowej.
Stanisławów 1 stycznia.

(Handlara iyw ym  towu/emj 
Józef Ellmann reete Eisenstein, lubo przed 

laty opuścił rodzinny kraj, zachował go prze­
cież we wdzięc znej pamięci, starając się przez 
nawiązanie stosi nków handlowych z nowym 
światem, przyjść z pomocą biednej Galicji. 
Przybył więc osobiście w lecie tego roku do 
Stanisławowa, aby zaopatrzyć się w towar po­
szukiwany bardzo na rynkach południowej 
Ameryki, zawarł umowę z pośredniczką w tego 
rodzaju interesach handlowych Chaną Nirr, 
która miała mu po taniej cenie dostarczyć kil­
ka sztuk... żywych dziewcząt, naturalnie mło­
dych i przystojnych.

Ghana Nirr zaangażowała tedy dwoje 18 
letnich dziewcząt, które okazały gotowość prze­
jechania się do Buenos-Ayres. Ale dziewczęta 
postanowiły wziąć ,n a  kawał* p. Eisensteina 
i zażąduly przedewszystkiem nowych, elegan­
ckich kostjumów podróżnych. Eisenstein pospra- 
wiał tedy dla obu toalety, ale będąc ostrożnym 
w interesach, dat je dziewczętom dopiero w 
chwili wyjazdu na dworzec. Atoli poinformo­
wani poprzednio o wszystkiem „narzeczeni* 
dziewcząt, zawiadomiwszy policję, zjawili się ns 
dworcu, zabrali ze sobą zadowolone ofiary 
wraz z nowemi sukniami, a p Eisensteina po­
wierzyli opiece policji.

Wskutek tego stawał onegdaj przed tut. 
ą dem Eisenstein i Chana Nirr, oskarżeni o 
usilowaną zbrodnię gwałtu publicznego. Eisen­
stein został zasądzony na S miesiące ciężkiego 
więzienia, a Ghana Nirr uwolniona.

Najlepiej wyszły na tern dziewczęta, które 
tanim kosztem zaopatrzyły się w piękne su­
kienki.

Nowy Sącz 2 stycznia.
( Proces o roaruchy antysemickie w Kamienicy).

Dzisiaj rozpoczęła się w sali starej szkoły 
męskiej przed tutejszym sądem obwodowym, 
złożonym z 6 sędziów, rozprawa ostateczna 
w wielkim procesie o rozruchy antysemickie 
w Kamienicy, które miały miejuce 26 czerwca 
1898. Obwinionych jest 26 których z przeszło 
800 napastników wyśledzić zdołano.

GosboH wo przemysł i Hel
Oom handlowy dla rolnlotwa I przemyoła ws Lwo­

wie. Lwów 2 stycznia 1899 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 8-75 do 9*15, żyło od 
7*60 do 7*90, jęczmień browarny od 6*— do 7*50, ję ­

czmień pasUwny od —•— do —■—, owies od 6*40 ao 
6-80, rzepak od 10*60 do 1 1 '—, hreczka —■— do —■ — 
wyka od 4*76 do 6-26, bobik od 6-26 do 6-60, groch 
6*— do 8'BO, kuhir” ’za st. od 6*26 do 6*60. konicz 
czerwony od 45"— do 66'—, szwedzki od —■— do 
— , biały od 36-— do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 17-60 do 17*75, ioeo Lwów chmiel za 50 klgr. od — 
do —.

Dom handlowy Jla rolnictwa i przemysłu wo Lwo­
wie ulica Sykstuska 1. 6, (pasaż Hausmanna 1. 5.

— Wiedeń 3 stycznia. ( (fieldu abolowa.) 
Na targu efektywnym przy nieznacznych obrotach 
ceny niezmienione. W spekulacji terminowej noto­
wano: pszenicę na wiosnę zł. 9*60, żyto na w.o- 
snę zl. 8*36, kukurudza na maj-czerwiec zl. 6*25.

—  WktdtA 3 Stycznia. (Spirytus.) Spirytusu 
sprzedano wczoraj 300 hektolitrów z natychmiasto­
wą dostawą po zl. 18*30; 200 hektolitrów zaś po 
zł. 18*40.

— Wiedeń 1 stycznia. Dzis odbyło się cią­
gnienie serji losów z r. 1854, ciągnienie zaś nu­
merów i premij odbędzie się 1 maja. Wyciągnięto 
następująee serje: 10, 24, 89, 173, 225, 254,
294, 550, 562, 593, 623, 777, 790, 804, 914,
937, 973, 1097, 1107, 1198, 1305. 1335,
1358, 1518, 1582, 1601, 1629, 1647, 1690,
1725, 1 7 5 0 ,1 7 6 6 ,1 7 7 7 , 1831, 1856, 2024, 2113, 
2148, 2227, 2236, 2337, 2432, 2534, 2552, 
2736, 2745, 2738, 2808, 2832, 2880,, 2894, 
2920, 2925, 2951, 3023, 3201, 3373, 3399,
3485, 3571. 3638, 3650, 3680, 3703, 3746
3755, 3809, 3936, 3973.

— Petersburg 3 lutego. Na przedstawienie 
minisLa skarbu car wydał ukaz, aby z kas rezer­
wowych wypłacono bankowi państwa 75,000.000 
rs., celem zmniejszenia długu państwowego.

—  Wiedeń 3 stycznia. (Giełda aboiowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9*60 — 9*61; żyto na 
wiosnę od zł. 8*36 — 8*38; kukurudza na muj- 
czerwiec od zl. 5*23 — 5*25; owies na wiosnę od 
zł. 6*11— 6*1,2. Pogoda w Wiedniu i Budapeszcie 
piękna.

— Budapeszt 3 styczni*. (Giełda abol,wa). 
Pszenica na marzec od zl. 9*68—9*63, na kwiecień 
ed zł. 9*52 — 9*54; żyto na marzec od zł. 8*23 do 
8*24; kukurudza na maj od zł. 4*92 — 4*94; 
owies na marzec od zł. 9*83 — 9*36; rzepak n_ 
sierpień od zl. 2*25— 2*35.

M m  m m tan  i te liM u
„Dziennik* Polskiego”.
Sytuacja na Węgrzech.

Wiedeń 2 stycznia. Poduysockie L isty  za­
mieszczają artykuł dra Pacaka, w którym on 
pisze, iż każdy cokolwiek bliżej obeznany z po­
lityką, musiał być z góry przygotowany, iż tekst 
orędzia nie mógł być inny. Przed ezeską dele­
gacją w sejmie i radzie państwa stoi teraz 
kwestja, czy m a ona z orędzia tego wyciągnąć 
konsekwencję, przejść do opozycji i obalić ga­
binet hr. Thuna. Na to pytanie każdy musi odpo ­
wiedzieć, nie. Czesi muszą pozoitać przy pra­
wicy, która jeszcze bardziej się zespoli i wywrze 
na rząd silny nacisk, aby działał w duchu au­
tonomicznym. Każdy kto prze Czechów do 
opozycji, zdradza interes narodu czeskiego. 
Ugoda czesko-niemiecka będzie musiała być 
zawartą ale pod warunkiem : 1. iż oba narody 
będą zupełnie rów noupraw nione; 2. iż Niemcy 
wreszcie zrozumieją, że ugoda leży w interesie 
obu narodów, a nietylko Niemców.

Budapuszt 2 stycznia. W łonie partji libe­
ralnej zarysowały się trzy prądy. Jeden repie- 
zentowany przez Pulszky’ego i jego towarzyszy, 
żąda bezwzględnej walki z obstrukcją i odrzuca 
wszelkie rokowania, — wyrazem drugiego p rr- 
du jest grupa, na której czele stoi Stefan T i-  
s z a ,  a która domaga się nawiązania rokowań 
kompromisowych z opozycją i to pod bardzo 
twardymi warunkami, tak, aby odpowiedzial­
ność za niedojście do skutku kompromisu spa­
dla wyłącznie na opozycję, — trzecia wreszcie 
grupa, to secesjoniści liberalni, z Dezyderym 
Szilagyim na czele, żądający przyznam? zna­
cznych koncesyj partjom  opozycyjnym.

Budapeszt 3 stycznia. W kasach podatko­
wych panował wczoraj ścisk, mnóstwo ludzi 
przyniosło podatki nietylko zalsgle, ale także za 
rok następny. Między innymi pojawił się także 
Jokai, który przsmówil do publiczności, dzięku­
jąc jej za okazany w ten sposób patrjotyzm.

Budapeszt 3 stycznia. W kolach parlam en­
tarnych opowiadają, że rozpoczęto z opozycją 
na nowo rokowania, z któremi atoli Banffy nie 
ma nic wspólnego.

Budapeazt 3 stycznia. Zdaje się, że opozy­
cja zdecydowaną jest na zaniechanie obstrukcji 
w sprawie wyboru prezydenta, a mianowicie 
ma ona zamiar przenieść obstrukcję na inne 
pole, na pole oskarżeń ministrów. Oskarżenia 
te nie mogą być wniesione, póki izba nie jest 
ukonstytuowaną. Opozycja więc dopuści do jej

ukonstytuowania, aby potem utrudnić obrady 
powodzią mów nad wnioskami o oskarżenie.

Wiedeń 3 stycznia. Według doniesień dzien­
ników, p jedynek między br. Banffym a Horan- 
szkym odbędzie się juirc rano. Spotkanie od­
będzie się na pistolety, meta ma wynosić 20 
metrów, postępowanie naprzód zabionbne.

Budapeszt 3 stycznia. Przewódcy stron­
nictw opozycyjnych zebrali się wczoraj na kon­
ferencję, aby uchwalić program akcji parlamen­
tarnej, celem niedopuszczenia przyjścia do 
skutku stanu ex lege.

Wiedeń 3 stycznia. Według N tu e  fr. Presse 
nie sprowadziła wczorajsza audjencja barona 
Banffyego u cesarza, któremu br. Banffy prze­
dłożył sprawozdanie, żadnych zmian w sytuacji 
politycznej. Zainaugurowanie- ewentualnych u- 
kładów kompromisowych ze stronnictwami opo- 
zycyjnemi na Węgrzech, uczyniono zawisłem 
cd woli węgierskiego prezydenta ministrów.

Budapeszt 3 stycznia. Dzisiejsze pesiedzenie 
sejmu rozpoczęło się dopiero po godzinie pól 
do 12. Zagaił obrad; przewodniczący Madarasz 
i zarządził odczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzenia.

Dep. S i m a  sprzeciwił się zamieszczeniu 
w tym protokole ostatniej mowy Banffy’ego i 
wniósł, aby mowę tę sareślić i zaznaczyć to 
w protokole. Nastąpiła krótka dyskusja for­
malna.

Opozycja zażądała głosowania imiennego 
nad wnioskiem Limy. Przewodniczący istotnie 
zarządza glosowanie imienne.

Posiedzenie trwa dalej.
Sensacyjna rozprawa.

Wiuddń 3 stycznia. Dziś rano rozpocznie 
się rozprawa o obrazę honoru byłego radnego 
miejskiego Purschta przeciw redaktorowi W ie­
ner Tagblattu Frischauerowi. Frischauer powo­
łał do rozprawy 30 świadków, którzy udowo­
dnić mają, że Purscht utrzymywał w Wiedniu 
dom rozpusty. Rozprawa będzie prawdopodo­
bnie nader sensacyjną.

Amerykanie w opałach.
Nowy Jork 3 stycznia. Neta Jork Herald 

donosi z Waszyngtonu, że przeć w czoraj. od­
byto się posiedzenie senatu, na któiem zajmo­
wano się sprawozdaniem jenerała Ousa, który 
miał taż otrzymać nowe instrukcje. Z innej 
strony stychać, że położenie na wyspie Luzon 
jest groźne. Aguinaldo gdzieś zniknął, zacho­
dzi więc obawa, że organizuje powstanie prze­
ciw Amerykanom.

Londyn S stycznia. Standard i M ormny Post 
donoszą, że Ameryka przyspiesza zbrojenie na 
Filipinach i już za 2 tygodnie wysłanych tara 
będzie 6 pułków.

Londyn 3 stycznia. „Biuro Reutera* donosi 
z Man lii, że przybył tam statek amerykański, 
który przywiózł wiadomość, że położen.e na 
wy9pie Iioilo jest nader krytyczne. Wybrzeża 
portu obsadzili uzbrojeni powstańcy. Jen. Miles 
zażądał od powstańców wydania miasta do 30 
grudnia i odrzucił wszelką zwłokę. W odpowie­
dzi na to żądanie, powstańcy uzbroili się W 
celu stawieni? czynnego oporu. Trzy okręty 
amerykańskie gotowe są do boju.

Posoł Słransky o sytuacji.
Berno 3 stycznia. Poseł Stransky w Lido- 

vych Novinach zamieścił drugi artykuł o taktyce 
klubu mlodoczeskiego. Dowodzi w nim, że więk­
szość nie ma najmniejszego celu popierania 
rządu skoro widzi, że oostrukcja nie dopuszcza 
izby do żadnej pracy. Obstrukcja jeszcze się 
spotęguje, gdyż nawet umiarkowane niemieckie 
stronnictwa ao niej się przyłączą.

„Dlateno — pisze p. Stransky — pytam, 
dla jakich idei mamy stawać z mą do walki, 
cóż nam z parlamentarnej większości, jeżeli nie 
mamy parlamentarnego rządu. Albo niech rząd 
ten stanie się w rzeczywistości rządem prawicy, 
albo nie mamy ceiu go popierać.*

Sejmy.
Czernlowee 3 stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu uchwalono 6 miesięczne pro­
wizor jum  budżetowa, pamiątkową fundację im. 
ces. Elżbiety i nowelę dotyczącą wydatków na 
cele krajowe.

Po kilkugodzinnych obradach wybrano z 
pośród stronnictw jednogłośnie następujących 
członków wydziału krajowego: dr. Mustazzę 
(Rumuna) z wielkiej własności ziemskiej, dra 
Rotba (Niemca) z miast i izby handlowej, 
radcę wyższego sądu krajowego Onciula (Ru­
muna) z gmin wiejskich, radcę sądu wyższego 
sądu krajowego Bohosiewicza (Ormianina pol­
skiego). Zastępcami ich wybrano jednego R u­
muna, 2 Rusinów i jednego Niemca. Następnie 
z najwyższego polecenia sejm bukowiński za­
stał odroczony.

Wltdtń 3 stycznia. Sejm dolno-austrjacki 
kontynuował dziś, rozpoczętą przed Nowym ro­
kiem, sesję. Namiestnik hr. Kielmans legę odpo­
wiadając na interpelację p. K n o t  z a, dlaczego

na reskrypcie cesarskim do sejmu, położoną 
jest tylko data: Dan w Wiedniu, a nie w na- 
?zem stołecznem mieście Wiedniu, w czem in­
terpelant upatruje poniżenie Wiednia, wykazuje, 
iż od dawien dawna praktykowaną byl i  ta for­
ma. a tylko na patentach i ważnych dokumen­
tach kładziono napis inny.

Audjencje.
Wiedeń 3 stycznia. Cesarz udzielał wczoraj 

ogólnych audjencyj. Między innymi przyjęci zo­
stali hr. Karol Lanckoroński i hr. Cecylja Ba- 
deniowa.

Br. Banffy przyjęty był przez cesarza na 
tałogodzinnej audjencji. Przed południem kon­
ferował z hr. Thunem  i wspólnym ministrem 
finansów Kallayem.

Hr. Golucbowski był onegdai na dłuższej 
audjencji u cesarza.

Wiedeń 3 stycznia. Doiorczyni Hocheggeio- 
wa, która czuwała przy chorych na dżumę drze 
Miillerze i dozorczyni Pechównej, była wczoraj 
na audjencji u cesarza, aby podziękować za na­
dany jej order Elżbiety. Cesarz przyjął ją  Bar­
dzo uprzednie i gdy weszła, powitał ją słowa­
m i: W yr wiadam pani najzupełniejsze uznanie 
za jej pUną poświęcenia działalność.

Otwarole kortezuw.
Lizbona 3 stycznia. Kortezy otworzono tu 

mową trenow ą, w której wspomiano o carskim 
projekcie rozbrojenie i o konferenji przeciw 
anarchistom, a zarazem zapowiedziano projekta 
U9taw, dotyczące nnansów i reorganizacji armji.

Zamach stanu.
Par/i 3 stycznia. M atin  ogłasza rozmt 

z pewną rzekomo wybitną osobistością ze stron­
nictwa Donapartystycznego. Według niej ks. 
Wiktor Napoleon postanowił u r z ą d z i ć  w 
bliskiej przyszłości z a m a c h  s t a n u .  Pogłoski, 
jakoby przyszło do nieporozumienia między ks. 
Wiktorem a Ludwikiem Napoleonem są nie­
prawdziwe

Pajedynak Banffyego z Horanszkym.
Budapeszt 3 stycznia. Na placu pojedynku 

w koszarach, zjawił się najpierw p. Gayary, aby 
poczynić przygotowania. Następnie zjawił się 
br. Banffy z Feyeryarym i lekarzem, na parę 
minut przed 11. W arunki pojedynku były na­
stępujące: meta 20 kroków, pistolety ciągnięte. 
Dwukrotna wymiana kul, zmiana pozycji po 
pierwszym strzale. Obaj przeciwnicy zupełnie 
chybili i rozeszli się nie podawszy sobie ręce. 
Przed koszarami oczekiwało br. Banffyego wielu 
posłów.

wiadeń 3 stycznia. Do Fremdenolattu tele­
grafują z Budapesztu, że zarówno br. Banffy, 
jak Horanszky, przy pierwszej wymianie kul 
strzelili w powietrze. Banffy po pojedynku po­
jechał prosto z koszar honwedów do Budy, 
aby uspokoić żonę i udał się potem do parla­
mentu, gdzie równie jak br. Fejerwary został 
bardzo serdecznie powitany.

Wiedeń 3 stycznia. Wiadomość o nójce ro ­
botników czeskich w Gablonz wyzyskują pisma 
tutejsze w ten sposób, iż w tym fakcie, że pod­
czas bójki robotnicy czescy zakłuli szynkarza 
Niemca, chcą szukać motywów politycznych. 
Tymczasem to była zwykła szynkowna bójka, 
nie mająca z jakiemiś uczuciami narodowemi 
nic wspomego.

Wiedeń 3 stycznia. Według doniesień tu ­
tejszych dzienników, m ają się o b r a d y  p a r ­
l a m e n t u  rozpocząć na nuwo 12 lub 17 sty­
cznia b. r.

Bruksela 3 stycznia. Beigja i Holandja od­
rzuciły uchwały konferencji antianarchistycznej 
w Rzymie. W ogóle sądzą tu, że obrady tej 
konferencji spełzną na niczem.

Berlin 3 stycznia. Tygodnik Das neue Jahr- 
kundert ogłasza rozmowy Bismarcka z Lotba- 
rem Bucherem o Austrji i ces. Franciszku Jó­
zefie. Bismarck mianowicie miał się wyrażać, 
że jest osobiście wdzięczny cesarzowi austrja- 
ckiemu, gdyż okazywał mu zawsze życzliwość i 
potrafił zapomnieć klęskę r. 1866. Cesarz mi­
mo poniesionych szkód, był zawsze szczerym 
sprzymierzeńcem Niemiec. Także o Andrassym 
Bismarck wyrażał się korzystnie, powiadając, że 
często radził się go w sprawach wewnętrznycn. 
Rady te jednak nie zostały posłuchane, gdyż 
inny członek gabinetu był im przeeiwny, po­
wiadając, że polityka zagraniczna Bismarcka jest 
może coś warta, ale wewnętrzna stanowczo do 
niczego.

Wiedeń 3 Stycznia. Według Wiener Ztg. 
zsmisncwai cesarz kanonika kapituły krakowskiej ks. 
dr. Józefi. P e 1 c z a i n dziekanem kapituły przemy- 
akiej, a profesorowi gimnazjum w Radowcach Mi­
kołajowi U a t j a n o w i c z o w i  nadał, z okazji przej­
ścia w stan spoczynku, tytuł radcy szkolnego z uwol­
nieniem od taksy.

Budapeezt 3 stycznia. Cesarz wystosował do 
wdowy po hr. Huniady bardzo serdeczny telegram 
kondolencyjny.

Budapeezt 3 stycznia. W Grjt-7 Komles, w 
komitacie torontalskim, powstała z okazji uroczystości 
wybo.u naczelnika gminy b ó j k a  w k a r c z m i e  
miejscowej Tłum rzucił się na żaudurmów, usiłują­
cych awanturę uśmierzyć, odebrał im broń i po­
szarpał na nich ubranie. Dopiero żandarmi zare­
kwirowani w Większej liczbie z Kikindy, rozprószyli 
awanturników.

Berlin 3 stycznia. Profesor liiaratury w uni- 
warsytecia darmsztadzkim, który tu przybył 30 gru­
dnia, znikł bez śladu. Przypuszczają, że padł ofiarą 
zbrodni.

Wiedeń 3 stycznia. Według dzienników, 
w najbliższym czasie o g ł o s z o n e  by jś m a j ą  
n o m i n a c j e  n o w y c h  c z l o o t ó w  i z b y  
p a n ó w .

Grac 3 stycznia. Posłowie słoweńscy w 
sejmie styyjsk im  powzięn rezolucję, domaga­
jącą się od posłów słoweńskich do rady pań­
stw?, aby oni od rządu domagali się jasnej 
odpowiedzi na swe żądania i do tej odpowie­
dzi zastosowali swe przyszłe postępowanie.

Paryi 3 stycznia. Figaro dowiaduje się 
z dobrego źródła, że odwołanie am basadora 
angielskiego sir Monsona z Paryża jest już rze­
czą w zasadzie postanowioną.

Rzym 3 stycznia. Z Sycylji donoszą znów 
o rozruchach. W Missona 5000 chłopów urzą­
dziło demonstrację przeciw podatkom konsum- 
cy.jp;, .n. Demonstracje zakończyli podpaleniem 
Lfidynku, w którym znajdował się urząd celny.

Wiedeń 3 styczniu. Dochodsenii pelicyjne 
stwierdziiy, że aresztowany SchosUrie nie mógł 
zanibrd««rać Hofcrewej udewodaił swoje alibi.

Salzburg 3 stycznia. Donoszą, ze tegoroczne 
maaewry cesarskie odbędą się w Austrji Górnei i 
Salzburgu.

Paryż 3 stycznia. Na wybrzeżach Francji s z a ­
l a ł a  w -nocy o g r o m n a  b u r z a  i zi*ą<izila wielkie 
szkody w kilku partach.

Teleoraiy giełdowe i targom.
Wiedeń 3 stycznia.

Giełda p^enięAna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 363 75, Węg. 
Kredyty 390*50, Auglobanki 156*— , Wiedeńsk. 
,BankvereinJ 267* — , Unjnny 298*■ —, Laeuderbank 
240* — , Sztacbany 365*50, Lombardy 62* — , Elbe- 
tahle 262*— , Kolej północno-zachodnia 244 50, 
Tytunwwe 123*50, Rima 294* — . Alpiny 198*80, 
Renta majowa 101*65, Węg. renta koronowa 
97*80, Losy turecki** 58*40, Mirki niemieckie 
58 92, Ruble 127*12 Tendencja mocniejsza.

Początkowo tendencja na giełdzie 'zorajssej 
była rezerwowa, poczem nastąpiło małe csłuoienie 
z powodu artykułu Timosa w sprawie Szangaju, 
oraz z powodu wiadomości o chorobie cesarza Wil­
helma. Przy końcu usposobienie się wzmocniło, gdy 
przekonano się, iż ani chorooa cesarza Wilhelma 
nie jest groźną, ani też niema obawy przad jakie- 
miś zawikianiami na dalekim wschodzie.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 stycznia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Min. A. Jędrzejo- 
wicz z Wiednia. S. Jędrzejowicz z żoną z Jasionki. M. 
Hornsteia z Kijowa. J. Egetz z Ławccznegc F. Bocheń­
ski z żona z Rawy ruskiej. M. Ettinger ze Stryja. K. 
Karejs zs Stanisławowa. J. Wiktor z żoną z Czudca. Ks. 
hr. Komorowski z Przeworska.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Chołoniewski z Po 
dola ros. L. Fnchs von Braunthal, M. Amhauch z Suc_ 
wy. G. Łączyński, Z. Łączyuski z Zaborza. M. Neufeld i  
Wiednia. Z. Szornstsin z Tarnowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt AshLenazy
lekarz ckortl Mm$ i  specjalista n u a f t

ordynuje *we L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Wszelkie kupony
i wylocowanb papiery wartościowe

wypłaca 2

bez potracenia prowizji lub kosztów
KANTOR WYMIANY

c.1 u rzy i. galic. ałcyjn. Banit lipotem gg.
H T  Prospekt noworoczny Śmigusa dołączamy 

do dzisiejszego num eru dla wszystkich 
prenum eratorów .

(22 i j

T A L I Z M A N .
Powieść z francuskiego.

(Ciąg daUzy).
Otworzywszy drzwi, ujrzał agenta tajnej 

policji, sieazącego na krześle.
— Przepraszam — rzekł sucho, gdyż dro­

ga była zatamowana.
— Gzy pan podprokurator chce wyjść?
— N aturalni., proszę mnie puścić.
— Ale... bo... — jąkał się agent — ja na 

to nie mogę pozwolić
Ireneuszowi krew uderzyła do głowy.
— Cóż to znaczy? — zapytał z gniewem.
— Pan prokurator kazał prosić pana, abyś 

n i. wychodził, dopóki cię nie zawezwie.
— Dlaczegc pan de Laigneville nie uprze­

dził mnie, jak zwykle, przez woźnego, że chce 
się widzieć z .  m ną?

— Tego nie wiem, spełniam tylko rozkaz.
— A gdybym nie usłuchał P
— O h ! pan tego nie uczyni... W takim ra ■ 

zie musiałbym panu towarzyszyć.
— Jakto? więc... Dobrze, będę czekał — 

oświadczył Ireneusz.
Ubliżyłby sobie, gdyby się domagał obja­

śnień jaKichć od policjanta.
Trzasnął drzwiami i wrócił do pokoju. 

Zresztą objaśnienia nieby tu nie zmieniły. Dość, 
że był aresztowany i strzeżony, jak złoczyńca. 
Fargeau i Gorand opowiedzieli prokuratorowi,

w jaki spo900 Ireneusz pokrzyżował plan, tak | 
zręcznie obmyślony, i pan de Laigneville posta­
nowił ukarać go za to.

Gniew i rozpacz nim wstrząsały. Chodził 
wielkimi krokami po pokoju, wyobrażając so­
bie, że za chwilę włożą mu kajdany i zapro­
wadzą do więzienia. On, hrabia de Montmort, 
zasiądzie na ławie oskarżonych pod zarzutem 
zdrady i zostanie skazany na galery... Zakują 
mu szyję w obręcz żelazną, postawią pod prę­
gierzem i kat nai iętuuje go publicznie... W zdry­
gną! się na myśl o takiej hańbie. A Joanna P 
Bzy ona także padnie ofiarą P Czy będzie mu­
siała odpokutować za swoją miłość i zaufanie P

— O, nie! — jękną! — muszę ją  ocalić.
Gwałtownie pociągnął za dzwonek i chwy­

ciwszy kawałek papieru, drżącą ręką nakreślił 
następujące elowa:

„Jestem zgubiony. Uciekajcie. Żegnam cię *
Pieczętował właśnie ten bilecik, kiedy wszedł 

Gael.
— Pau dzwoniłeś P
— Tak. Słuchaj, czy możesz wyjść z pa­

łacu niepostrzełony P
— Nic łatwiejszego.
— Idz o to, ażeby cię nikt nie śledził.
— Niech się pan nie boi. Biłem się w 

Waridei i potrafię zmylić czujność stu poli­
cjantów,

— Dobrze. Zaniesiesz ten list na ulicę 
Thorigny, pierwsze drzwi na prawo, zapytasz o 
pana Montenet... Pamiętaj to nazwisko. Gdyby 
cię nie dopuszczono do niego, powiedz, że przy­

chodzisz odemnie. Oddasz ten bilecik pannie 
Joannie. Zrozumiałeś?

— Zrozumiałem. Mjże pan liczyć na mnie.
— Spiesz się.
— Za pięć minut będę gotów.
Kiedy drzwi się zamknęły, Ireneusz zała­

mał ręce. Już nigdy nie ujrzy Joanny, ży-- 
cie jego było złamane, szczęście na zawsze 
stracone.

Gael tymczasem wysunął się z pałacu przez 
boczne drzwi i przekonawszy się, że nikt za 
nim nie idzie, puścił się w stronę ulicy Tbo- 
rigny. Z łatwością dostał się do m nszkania je ­
nerała H erbault: imię Ireneusza de Montmort 
wszystkie drzwi przed nim otworzyło. Wierni 
słudzy jenerała wiedzieli, komu panna Joanna 
zawdzięczali „woje ocalenie.

Joanna siedziała przy ojcu, zajęta haftem. 
Jenerał czytał list, przyniesiony przed chwilą, 
zmarszczone czoło i zaciśni te usta świadczyły 
o jego wzburzeniu. Dziwnie postarzał się w cią­
gu ostatniej doby; oczy miał podsiniale, po­
wieki zaczerwienione, cerę pożółkłą, wyraz znie­
chęcenia na twarzy. Przeczytawszy list, rzucił 
go na stół i zamyślił s ię ; wydawał się w tej 
chwili starszy o lat dwadzieścia.

— Od Błażeja — rzekł wreszcie, wskazu­
jąc papier córce — nie żyje. Powiesił się w 
swojem mieszkaniu, ale przedtem napisał do 
mnie... Powinnaś wiedzieć, przeczytaj.

Joanna z wymuszonym spokojem wycią­
gnęła rękę po list.

„Zrozumiałem — pisał Błażej — uważa-

| łeś pan, że nie jestem godnym twojej kuli, po- | 
stanowiłem więc sam odebrać sobie życie. Za 
kwadrans już będzie po mnie. Nie oskarżam 
pana o nic i nie proszę cię o przebaczenie, nie 
wstydzę się niczego i nie doznaję wyrzutów su­
mienia, muszę jednak się wytłumaczyć. Służy­
łem ci wiernie, byłeś jedynym człowiekiem, 
którego chętnie słuchałem. Gdybyśmy żyli sa­
rn., nigdy nie byłbym cię zdradził. Ale odkąd 
twoja córka zamieszkała przy tobie, życie stało 
się dla mnie piekłem*...

Joanna na chwilę przymknęła oczy: ten 
list, pełen nienawiści i bezczelności sprawił na 
niej wrażenie zniewagi. Przesunęła ręką po 
czole i czytała d a le j:

„Nie wiem, jak kochają inni ludzie, ale dla 
mnie miłość była źródłem trosk, cierpień, upo­
korzeń i zawiści. Widząc, że nie mogę liczyć 
na wzajemność, chciałem uciekać, ale kiedy 
spostrzegłem, że twoja córka kocha innego, po­
stanowiłem się zemścić. Dla. tego oskarżyłem 
pannę La Roche, dla tego przez dwa miesiące 
dręczyłem mego współzawodnika. To były je ­
dyne chwile szczęścia w mojem życiu, chociaż 
więcej w niem mieści o się jadu, niż słodyczy. 
Na;większą dla mnie Dociecł ą jest myśl, że za­
dałem mu niezagojoną ranę*.

Jb&nna wzdrygnęła się mimowolnie i ze 
wstrętem odrzuciła liet, który parzył jej ręce. 
Porównywała nizką, samolubną namiętność tego 
nędznika, z tkliwą i wzniosłą miłością Ireneu­
sza. Wszystko złożył jej w ofierze: dumę, prze­
konania i przyszłość, a w zamian otrzymał 

1 tylko cierpienia, troski i zawody. Ach, jak ona

go kocha, jak gorąco pragnęłaby poświęcić się z 
kolei dla n iego!

Nie śmiała podnieść oczu na ojca. On 
także myślał o Ireneuszu, rozumiał szlache­
tność jego kroku, walkę, toczącą się między 
sercem, a obowiązkiem i rozpacz, kiedy się 
przekonał, że dla miłości pbdeptal wszystko.

Głucha cisza panowała w pokoju, żadne 
z nich nie miało odwagi przemówić. W tern 
Sarrazin uchylił arzwi i mecneąc przery­
wać zadumy jenerała, na palcach zbliżył się do 
Joanny.

— Jest tu list do panienki — szepnął — 
od pana de M ontoort.

Joanna złamała pieczątkę • krzyknęła:
— Go się stale? — zapytał ojciec, zry­

wając się.
— Niestety! czytaj — z płaczem odrzekła 

Joanna.
Jenerał szybko przebiegł oczyma pismo i 

wyciągnął ręce do córki, która łkając, rzuciła 
się w jogo objęcia.

— Moje biedne dziecię, więc to praw da? 
Ty go kochasz?

— Ach, czy ja go kocham !...
UKryla zapłonioną twarzyczkę na piersiach 

jenerała, który z tkliwością całował jej włosy.
— Ojcze! ojcze! on jeet zgubiony!... Co 

się stało? Padł widocznie ofiarą swego po ­
święcenia. Mój Boże! ileż będzie eiem iał! Za­
mkną go do więzienia, zabjją!

(Ciąg dał&sj nastąpiJ.

1S

Powietrze laeów IgHstych w pokoju Prócz miłego 
otrzymuje się przez rozpylanie

UDZIDŁA SOSNOWEGO
leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

JAN UŁNATOWICZ
LWÓW: gKlê >} wt jd  » ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Snkien- 

>ioe 1. 20. GZTRNIOWCE: Rynek 1. 3.. PRZEMYŚL: Fraadstkańeka 1. 94-
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Świadek z za grobu.
P o w ie ś ć  k ry m in a ln a  z francuskiego .

(Ciąg dalszy).

— Pięćdziesiąt tysięcy dam panu, jeśli mi 
pozwolisz stąd wyjść — mówił bankier.

— Pan hrabia łaskawie żartuje. .
— S ti  tysięcy!...
— Żart jest większym jeszcze, ale to zaw­

sze ta r t  ty lk o !
Wówczas bankier, oardzo blady, wymówił:
— A jeślibym panu w łeb strzelił po 

prostu ?...
— Moi towarzysze czekają na mnie na do­

le — odpowiedział spokojnie Bernardet. — W ie­
dzą oni dobrze, że nasza rozmowa nie może 
s;ę przedłużać zbytecznie, a ta propozycja, o 
której ch 'ę  zapomnieć, jak i o poprzednich, 
gdyby wprowadzoną została w czyn, pogorszy­
łaby tylko jeszcze, o ile mi się zdaje, sprawę 
pana hrab iego ..

W dwie minuty później, bankier wycho­
dził, poprzedzając B onardeta , który szedł za 
nim z odkrytą głową — i mówił najswobo­
dniejszym w świecie tonem do swoich urzę­
dników :

— Do widzenia niezaiłago, panowie! Za 
chwilę powrócę!

Pan Bernardet to również, będąc w banku 
Hauts-Plateaux za powrotem prwiedział swe­
mu szefowi:

— Panie Lericbe, dziać się tam musi coś 
bardzo poważnego.

— A cóżby to, Brrnardecie ?
— Nie wiem, panie Lericbe, ale jest ta n 

dziś zgromadzenie rady zarządzającej i widzia­
łem niesionego, słyszysz pan, niesionego przez 
dwóch służących w fotelu dla chorych, barona 
de C heylard!

— I cóż ztąd Bernardecie?
— C o?!... Baron de Cheylard w swym 

charakterze ex-senatora drugiego cesarstwa, ex- 
prezydenta rady i ez-komisarza wystaw prze­
mysłowych, przedstawia dla nich wartość wiel­
kiego krzyża legji Honorowej. Wielki krzyż legji 
honorowej, to znaczy, Ze ścigać go można do­
piero po odnośnych rozprawach w radzie.
A wówczas, pojmujesz pan... J-.słi bank Hauts- 
Plateauz apeluje do swego wiceprezydenta, ba­
rona Cheylard, sparaliżowanego, umierającego 
niemal...

— To dlatego, że potrzeba mu gwałtem 
piorunochrona.

— Wielkiego krzyża legji honorowej, panie 
Leriche! ZawaŁanoby się z wydaniem w nasze 
ręce wielkiego krzyża!

— Masz słuszność, Bernardecie. Musieli oni 
tam się d jbrze pośli/.nąć w H auts-P lateauz! 
A z ciebie straszliwy obserwator. Umysł lite­
racki, powiadam ci to, Bemardet.

— Och, tylko oko fotograf c ) najwyżej, 
panie Leriche. Nawyknienie rzemiosła!

Tak przechodził pan Bem ardet pr .ez życie 
paryzkie, mogąc zebrać sobie majątek w jakiej 
ajencji Tricoche, gdyby był chciał ciągnąć zy­
ski z tego zmysłu obserwacyjnego, który mu 
przyznawał jego iurzelm k — a nio myśląc o 
niczem, prócz pełnienia swych obowiązków we­
dle upodobania; po za tern wychowywał trzy 
swoje córeczki i kochał żonę, którą dziwiły 
zawsze zdumiewające historje, opowiadane przez 
policyjnych urzędników, dum ną była z tego, że 
ma za męża człowieka, który nadzoruje tak 
z bliska różnych potężnych ludzi, wielkie krzy­
że legji honorowej! '

I pan Bernardet dreptał teraz szybko ku 
mieszkaniu zam ordowanego; za nim podążał 
Monicbe, ocierając pot z czoła, i pokazując mu 
z daleka czarną gromadę Jud zł, zebraną przed 
domem na bulwarze Ciichy, mó wi ł :

— Już wiedzą widocznie o nieszczęściu! 
Przed naszym domem tium cały...

Bernardet zatrzymał się, zanim przeszedł 
przez ulicę, przypatrując się gromadzie ludzi, 
którzy w samej rzeczy zdało się, że obiegli 
mieszkanie zajmowane przez zmarłego pana 
Rovó e.

— 2e tam wejdę — mówił ajent do por- 
tjera — to bardzo słuszne. K iżiy m a piawo 
wzywać na pomoc kogo mu się podoba. Aie 
:a nie jestem urzędnikiem .. Trzeba prócz tego 
zawiadomić i komisarza policji.

— O, panie Bcrnardst — zarzucił Moni- 
che — pan sam jeden jes’eś mądrzejszy, niż 
wszyscy komisarze razem wzięci!

— Nie o to chodzi. Kom‘sarz jest komisa­
rzem. Po3zlijcie go zawiadom ić!

— Skoro jednak pan tu już jfesteś, p in ie  
Bernardet...

— Ależ ja  niczem nie je s tem ! Niczem 
zgoła! Tu trzeba urzędnika!

— Więc pan nie jesteś urzędnikiem?
— Ja jestem prostym ajentem policyjnym, 

panie M niche! — odpowiedział B ernardet z ca­
łą prostotą.

I wówczac dopiero przeszedł przez ulicę.
Sąsiedzi zbiegali się przed drzwi zamknięte, 

jak rój much dokoła pl stra z miodem. S u n er 
unosił się z pośró t czarnej gromady, szmer 
ciekawości chciwej, łaknącej, ludzi peciąganych 
dramatycznośeią sytuacji, czarem tajemnicy, 
trwogą, a równocześnie tym dziwnym m agne­
tyzmem wszelkiej straszliwej rzeczy: zbrodni. 
Kobiety rozmawiały głośno, opowiaiały sobie i 
wymyślały najróżnorodniejsze powieści, legendy

nie do wiary. Młodzi jacyś ludzie nadbiegali i 
zapisywali coś w notatnikach.

W chwili, gdy Bernardet nadszedł razem 
7. portjerem, przed bramą zatrzyma’ się powóz, 
z którego wyskoczył wysoki młodzierrec, wo- 
ł »jąc:

— Gdzie jest pan Leriche ? Chciałbym się 
widzieć z panem Lariche!

Dyrektor policji, me zawiadomiony dotąd, 
nie był tu jeszcze. Aie wysoki młodzieniec, o 
długich, iście teleg. afi cznych ramionach, poznał 
natychmiast Bernardeta i przyczepił się do nie- 
?o w chwili, kiedy ajent wsuwał się z Moni- 
chem przez drzwi wpółotwarte, których trzeba 
było bronić od naporu tłumów.

— Należy .także zawezwać żandarmerję! — 
ozwał się Bernardet do portjera. — Inączej, za- 
tłoczonoby nas tu ta j!

U dołu schodów, pani Moniche czekała po­
śród grupy lokatorów domu, kobie’ i mężczyzn, 
którym opowiadali po raz dwudziesty, jak to 
wchodząc do pana Rove e, zastała go rozcią­
gniętego na podłodze, na wznak, z przeciętem 
gardłem.

— Szłam właśnie czytać mu gazetę... felje- 
ton... Doszliśmy do tego miejsca w powieści, 
kiedy baron wyzywa na pojedynek pułkownika 
amerykańskiego... Wczoraj jeszcze mówił mi 
biedaczek: .Ciokawa rzecz, który z nich obu
będzie zab iły : pułkownik, czy baron*... I nie 
będzie już wiedział nieborak. A to jemu same­
mu przypadło...

— Pani M micne — przerwał jej Bornar- 
det — nie macie tam kogo pod ręką, coby za­
wiadomił komisarza i sprowadził go tutaj P

— Kogo ?
— Tak — d idal Moniche — panu B er­

nardet potrzeba urzędnika. Toć to łatwo pojąć.
— K >m‘3arza P — powtarzała pani Mo­

niche. — A tak, to slusz ie. Komisarza. A gdy­
bym tak ja sama poszła, panie Bernardet, po 
kom isarza?

— Bylebyś pani tylko, otwierając bramę, 
nie pozwoliła zdobyć szturmem domu

— O, niech się pan nie boi — uspakajała 
odźwierna, szczęśliwa, że jej przypadło jeszcze 
odegrać jakąś rolę i że będzie mogła opowie­
dzieć ponownie panu komisarzowi, jak to, 
wszedłszy do tego biednego pana, żeby mu 
przeczytać feljeton...

A kiedy ona szta do drzwi, Bernardet 
wchodził żwawo po schodach, przodem przed 
Monichem, zgoła nie zwracając uwagi na wy­
sokiego młodzień a, który przybywał w gałupie 
powozem na koszt redakcji swego dziennika.

— Przedewszystkiem — mówił sobie ajent 
— trzebaż każdemu żyć na świecie!

Potem, myśląc o tej szybkości, z jaką ne- 
wina się rezeszia — kto wie, może została 
przesłaną telefonem dziennikowi, który przysy­

łał tu natychmiast swego reportera — zrobił 
w duszy Łę zawodową uwagę:

— Telefon! Może i my aresztowalibyśmy 
nieraz daleko prędzej ludzi, gdybyśmy go mieli 
zawsze tak pod ręką jak uowiniarze!

I trzej mężczyźni: ajent, portjer i reporter, 
weszli na drugie p ię tro ; Moniche szedł przo 
dem z kluczem w ręku. O.warłszy drzwi mie­
szkania pana Rovóre, sam usunął się na bok, 
przepuszczając pana Bernardet, A tuż za ajen­
tem, następując mu f irmałaie na pięty, szedi 
reporter z notatnikiem w ręku, choć widział, 
że ajent zdaje się aie spostrzegać go zupełnie 
i nie troszczyć o niego bynajmniej. Maże zre­
sztą pan Bernadet był zdania swego szefi, 
który dozwalał chętnie dziennikarstwu mięszać 
się w swe sprawy, aby mieć — boć każdy ma 
takie słabości — prasę za sobą.

III,
Fotografja trupa.

Nic w przedpokoju pana Ravć e nie zdra­
dzało, by tu miał się odbyć jakikolwiek dram at. 
Na ścianach porozwieszane były obrazy, fajanse, 
kilka sztuk cennej broni, zgrupowanych, sz ble 
japońskie, krissy malajskie; B Tnardit, prze­
chodząc, objąf je pizelotnem spojrzeniem.

— To stałe się w salonie — wymówił 
portjer po cichu.

Z dwu skrzydsł drzwi prowadzących do 
salonu, jedno stało otworom i zatrzymując się 
na progu, aby objąć jednym rzutem oka całość 
pokoju, w którym trup leżał, Barnardet spo­
strzegł na samym środku, rozciągniętego na 
dywanie, którego wełna wypiła jak gąbka dość 
szeroką krwi kałużę, ciało pana Rovórs, w 
szlaf oku z błękitnej wełny, związanym sznu­
rami, które okręcały się dokoła postaci jak 
węże.

Zmarły leżał pomiędzy dwoma oknami, wy- 
chodzącemi na bulwar Ciichy — i pierwszą my­
ślą agenta było, iż cudem chyba ofiara mogła 
zostać zamordowaną o dwa kroki zaledwie od 
tego tłumu przecnodniów i powozów, tak licznie 
krążących wśród dnia po bulwarze.

— Ten, co cios zad<>l, musiał uczynić to 
nadzwyczaj szybko — myślał agent.

Poszedł ostrożnie do trupa, jak myśliwy, 
który obawia się potrącić jakiej gałązki; żywe, 
bystre jego oko przenosiło się z nieruchomego 
ciała n r otaczająee je  przedmioty; stanąwszy 
z boku, pochylił się nad ofhrą, dla zbadania.

Pan R 'jvć;e wydawał się jeszcze żywym, 
w tragicznej tej pozie. Twarz b ladi, piękną 
twarz, niby ze starożytnego portretu o długiej, 
szpiczastej siwej brodzie, starannie przyciętej, 
tchnęła w swej nieruchomości wyrazem groźnego 
gniewu. Szczupły, aie muskularny ten człowiek, 
lat około pięćdziesięciu pięciu, musiał paść z prze­

kleństwem na ustach, ale odważ ue w przed­
śmiertnej męczarni. Rana okrutna, zadana za­
głębioną w gardło bronią, tworzyła rodzaj kra 
watu szerokiego dokoła szyi, niby komandorską 
szeroką wstęgę, której ton czerwony harm oni­
zował dziwnie z brodą wpół pobielałą; koniec 
jej nurzał się we krwi.

Go przede wszy skiem wszakże zwróciło u 
wagę Bernardeta i roznamiętnilo go nagle, niby 
problemat niespodziewanie rzucony, to zwrok, 
szczególny zwrok tego czł iwieka w szlafroku, 
który z otwartemi źrenicami, z rozchyl/memi 
usty, zdał się toczyć bój jeszcze, bronić i zachę 
c-ać ustami i oczyma jakichś niewidzialnych to­
warzyszów. Te usta chciały, zda się, krzyknąć, 
te usta ciskały gmżhę.

Piorunowały one te tragiczne oczy, rozsze­
rzone trwogą i zgrozą. Zdawały się olbrzymie, 
rozwarte nadmiernie, nieomal wyszłe już z or- 
bitów pod czarnemi strzęi iastemi brwiami. O ie 
jedip były żywe pośród tej martwej twarzy. 
Mówiły o walce ostatniej, o jakimś dzikim, okr u­
tnym pojedynku na wzroki i sława. Były takie 
w swej zaciętej nieruchomości, jakiemi utkwiły 
w mordercy — o k o  w oku, twarz w twarzy.

Pan Bernardet popatrzał na ręce.
Ręce zmarłego byty zaciśiięte i zdało się,

że w jakimś nieugiętym oporze, czepiały się
przed chwilą szyi i odzienia zabójcy.

— Krew jest pod paznogciami — odezwał
się głośno a jen t -r  Widocznie zatem o f i r a
walczyła.

A Paweł Rodier, reporter, szybko kreślił 
coś ołówkiem, notując: ,K*ew była p o i pa­
znokciami*...

Z-esztą Bernardet powrócił Tiatychmiast do 
tycn oczu nadmiernie powiększonych, rzekłbyś 
błędnych, straszliwych, które w swej osłupiało- 
ści przerażającej, musiały zachować, zachowały 
niezawodnie obraz jakiejś śmiertelnej, okropnej 
wizji.

Ajent dotknął palcem ręki trupo. Skó"a 
poczynała ziębnąć, a członki stawały się c«raz 
to sztywniejszem’1.

R eporter zobaczył wówczas, jak mały czło­
wieczek wyciąga z kieszeni rodzaj srebrnej 
wstęgi zwiniętej w kłębek i posłyszał, jak 
prosi pana Momcbo, żeby mu potrzymał tę 
nić, która Pawłów1 Rodier wydała się nicią 
mosiężną; przez ten c&as ajent przysposabiał 
aparat.

— Przedewszystkiem —  pomrukiwał Ber­
nardet — należy nam utrwalić wyraz tych 
oczu!

— Ztmknijcie żaluzje u okien! Ciemność 
powinna być najzupełniejsza.!

Reporter pomógł odźwiernemu, byle tylko 
zyskać na czasie.

(C ią j dalsty nastąpi).

DROBNE O M S Z E N IU
D o n ie s i e n i a  rozmaite.

po IV. centa od wyrozu 

Ś P t t Z E P A l

N » karnawał znane pączki warszawskie 
każdego czasu świeże. R ska 3 przed­

tem Rynek 26). 6

O ua ju ji?1’ pól kilo tylko 65 centów 
łjO jn U S łi niezrównanej dobr ci k iwa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Leonard* Sslscklsgs, we Lwowie, ulica 
Batorego I. 2. Pocztą wy seta się odwro­
tnie i franco. 662

S o Z S H ł S s C r

Poszukuję' ogólnika z kapitałem (chrze­
ścijanina do bardzo rentownego inte­

resu we Lwowie. A dres: .Świetny inte­
res* Lwów poste restante. 11

Na pączki!
SmaleO węgierski bezwonny pół kilo 

34 ct.
Maeło kokonowe o wiele wydatniejsze 

jak zwykłe pół_kil > 44 ct. 
Marmolada morelowa pół kilo 68 ct 
Konfitury znakomite a to : wiśnie, różi 

i truskawki, słoik 50 ct.
Mąka prześliczna ps enna pól kilo 9 ct
45 poleca

Handel towa>*ów korzennych, win 
I delikatesów

Łyżwy
H a l l f a k e  zwykłe z!. 

1.20, z lepszej stali 
1.70, niklowane 2 50, 
z szerokimi ostrzami
3, niklowane 4.50.

H a l i f a k s  d a m s k i e  
lekkie, zł. 1.30, niklo­
wane 2.40 

„Halifaks-Jackson* pole­
rowane, żł. 3.25, ni- 

.Merkur albo Helvetia‘ 
zł. 2.60, niklowane 4.25. „Jackson-Hey-
nes polerowane zł. 4.25, niklowane zł. 5, 
z ostrz mi z boku wklęsłymi zł. 6 .H e­
lios* niklowane zł. 6. .Stefania* zł. 8.50.
Paski tylne do łyżew para 30 ct. poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny, Lwlw,  plac

Marjacki 1. 9. 43
Cennik specjalny łyżew na życzenie.

klowane zł.

wo Lwowie, ul Batorego li zb i 2.

M f M H I H I N R

Z DOSTAWY
pozostałych Jeszcze 2.000 sztuk

wielkich 38

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło­
wę ceny, pon'eważ dostawa jest za- 
stanowioną Te derki wspaniałe są 
175 ctm. długie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru 
be jak deska, ciepłe jak futro, i ko­
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2 .—. Żółta- 
w łłse  dwu'<olorowe derki fiakierskie 
z bordurami w kilku kolorach, naj­
lepszej jakości, 2 mtr.  długie, l ‘/j ni. 
szerokie zł. 3 50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancj i i za pobraniem. Jedyne 

m iejsc do zamówienia:
M . R l . M I B l K  I N  , 

Berggasse Nr. 3, Wiedeń.

Zarządu
większego majątku ziemskiego,

fabryki, przedsiębiorstwa lub Zakładu 
kąpielowego przyjmie, z rachunkowo^ 
bankową, kasow ścią i kontrolą, szcze­
gółowo obeznany emeryt ptńitw sw y 
w sil- wieku, rutynowany gospodarz 
długoletni administrator większy h obsz 
rów dóbr ziemskich, mogący się wykazać 
liiznemt naji«ps:emi świadectwami i re­

ferencjami 
Bliższych wiadomoś i z grzeczności 

nd zieli WPan Józaf Hspote, Kraków, ul. 
Grodzka 1 60. 06 1—3

A  \  
•V&rvV/ sV

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Ghorążczyzny 1. 5, II piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie ua każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastryg rwania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. piździernika 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są w ed ług  zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 51 0  rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1"30 w południe, osob. 6 1 0  wieczorem, 
posp. 8 46 wieczorem, osob. 9 1 0  wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 30 4  
w nocy, posp. 2-16 w południe, osob. 5- -  popołudnia, 
posp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 330  rano, 
posp. 2 -30 popołudniu, o s o \  5 25 popołudniu, posp. 
9-55 wieczorem.

Z GZERN10WIEC osob. 6 45 rano, osob. 10-35 przedpołudn., 
poep. 1‘50 w południe, osob. 5 40 popoL, posp. 9 45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 140  w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-56 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 
na dworzec główny osob. 8‘15 rrno.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7 40 rano osob. 101 w połuda e.

l 'w  a ( > :  Czas środkowo-europejaki różni się od czasu 
minnt czasu lwowskiego.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KHAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8 50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoh, posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — rano, 
osob. 9.85 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11- — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6-15 rano, osob.
9 53 rano, posp. 2 08 popoh, osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpol., 
posp, 2 1 0  popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10‘05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520  
rano, osob. 9T5 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca glownego osob. 6-55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 7T5 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8’45 rano, osob. 7‘44 wieczorem, 
lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-

europejskim =  12 godz. 3 6 ---------  , P
Bioto informacyjne c. k. kolei państwową) przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sp ra w a c h  kolejo­

wych, sprzedaj* wszelkiego rodsajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 

przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, Rum, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

t wysełam takowe w 5-zilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością 1 dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 23 I -  't

dostarczać dobrego towaru pó najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy­

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką Z Wysokiem poważaniem
Ernest Fegan, Dom kamleyjny I spedycyjny w Tryjeścle, via S. Francesco nr. 6.

30000000000T KM octxxxxxxxxxxxxxxxxx»oooooooooooco
Z a ło ż o n y  w  r o k u  1853.

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
11 pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłąszny właściciel Artur Schellonberg
kapuje I sprzedaje

wszeRie papiery fartoJoiowe, mm i losy tat krajowe jatzairamczne
oraz

LOSY na epłaty miesięczna pad jak najkarzyatnlejazeml warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIETA* prennmerala roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.
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L. 2.141

K O N K U R S .
56 1 - 2

Przy urzęd.ie gminnym w  Moś s 'a c 'i  odróżniona została pro­
wizoryczna pogada kasjera z rorzn • p!a ą 500 złr.

M a,ą:y chęć ubiegania się o tę posadę, do której mają pierszeń 
-Iwo emeryci nieprz kraczają.y 55 iat wieku, winni wnieść własno­
ręcznie piśane podania zaopahzone świad<ctwamr fachowego uzlol- 
■ienia w terminie do 81 S yrznia 1899 na ręze Zwierzchności gmin­

nej w Mościskach.
Z posadą ka=jera połączony jest obowiązek złożenia kaucji 

w wysokości całorocznej płacy.
Zwierzchność gminni miasta Mościska

dnia 26 Grudni j 1898.
Ir Kwak, burmistrz.

„PRIMUS” Tutki klejone z najprzedniejsze

bibułki egipskiej
■  wszędzie do nabycia.®

Polska szkoła na cytrę.
Dzieło do s a m o d z i e l n e j  n . nk i  przez dyrektora i nauczyciel, gry n i  ty-u instru­
mencie Wład. Mańkowskiego napisane i przez wszystzie pism 1 n  najlepsze uznane. 
W eleg. kartonowej oprawie zł. 3 Da nabycia we wszystkich księgarniach, jako te- 
u nakładcy, przysłużą prawo nabycia za rzetelną cenę własneg 1 fabrycznego k-wzla 
zł. 6 doskonałej, nowej, przez autora wypróbowanej, koncertowej cytry, w pidełza 
wraz z wszelkiemi przynależytościam' Osobna cytra ta nie sprzedaje e;ę: w h l u ­
d a c h  muzycznych » dwójuasób tyle kosztuje; sprzedaje się zał tak tanio dlatego, 
żeby rozpowszechnić grę na tak wdsięcznym instrumencie i dla tern łatwiejszej roz-

sprzedaży powyższej szzoly.
Adresować należy do nakładcy:

Stanisława Kohlera
ul Batorego 28 we Lwowie.

54 i-
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Fabryka i skład powozów  
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. M chała liczba 6
wykonuje- i m& na składzh wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki,tarantasy} sanie.
Wyrobi ĉysio trasowe sprzedaje poi gwarancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajosęej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrody tj. dyplomem honorowym.

N ajdob orow szej ja k ośc i

Węgiel salonowy
do opalania plecA-r 1 »n lory fcr«w

ja toteż 4-2

w y p r ó b o w a n y  i  n a j m t e n z y w n i o j a z y

Węgiel
dla fabryk, gor<teli'i, młynów pnrony.li i i. p.

dostarcza bezpośrednio .

I I .  D a t t i i e u a
Biuro Pierwszorzędnych kopalń węgla kam iennego i koksu

we Lwowie, Dl. Gródecka 1. 3. Telefon Nr. 390.

E. B R E D T  i Spółka
fabryk* maszyn, katłów parowych I aparatów miedzianych, adlewarnla żelaza I metali 

w  O T T Y N J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą .
Zatrudnia 4<M ranotnlkow 19 1—?

dosta rcła ■
Kampletne arządzeala gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiegc rodzaju aparata i roboty kotlarski* m i. 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków : Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
lorki, gztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kepalnlotwi 1 przemysłu naftewege: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje I na­

prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-B a ra ń s k i ,  M. S e h m itt i A. Milski. Z drukarni M. S c h m itta  i Sp. pod zarządem St. P io tro w sk ieg o .


